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GUeneralissimus Stalin 
pozdrawia pionierów radzieckich 


Agencja TASS donosi, że Generalissimus STALIN 


w dniu trzydziestolecia organizacji 


pionierskiej im. 


W. L LENINA przesłał młodym pionierom Związku 
Radzieckiego następujące pozdrowienia: 


Pozdrawiam z całego serca młodych pionierów 


i uczniów w dniu trzy 


dziestolecia organizacji pio- 


nierskiej im. W. I. Lenina. 


Życzę pionierom i uczniom zdrowia i powódze- 


nia w nauce, pracy, dzi 


Niechaj organizacja 


ałalności społecznej. 


pionierska nadal wychowu- 


je pionierów i uczniów na wiernych leninowców, 


oddanych synów naszej wielkiej Ojczyzny. 


(—) J. STALIN 
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W górę Sztandar współzawodnic(twa zloctowego! 


25 szyhkościowych wytopów da brygada młodzieżowa 


kol. Jerzego Matyji z huty im. Bolesława Bieruta 


STAWAJCIE NA APEL! NA 
PRZODOWNIKÓW — BUDOW 
PRZYPOMINAJĄ 
RADIOWFZŁY KOPALŃ I 

WYDAJNĄ PRACĄ. POLEP 


NIEUSTANNIE 


PRZOD DO ZLOTU MŁODYCH 
NICZYCU POLSKI LUDOWEJ! 
„BŁYSKAWICE” I 
HUT. 


RZENIEM JAKOSCI PRODUK- 


CJI, PRZYSTĘPOWANIEM DO WSPÓŁZAWODNICTWA. TWO- 


RZENIEM NOWYCH BRYGAD 
CY WIELKIE, RADOSNE ŚWIĘ 
KRAJU. 


Dodatkowymi tonami surówki | tworzą dla uczczenia Zlotu 126- | 


1 stali uczczą Zlot wytapiacze 
huty im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie. Mistrz szybkoś- 


ciowych wyvtopów kol. Jan Ma- 


tyja postanowił wspólnie z bry- 
gadą powitać Zlot 25 szybkoś- 
ciowymi wytopami. Należy pod- 
kreślić, że do dnia I maja bry- 
gadu wykonała już dla uczcze- 
nia Złolu 9 wytopów szybkoś- 
ciowych. 

Nie pozostają w tyle mło- 
dzi górnicy. „Postanawiam pod- 


neść wykonanie normy z 18!) 
du 210 proc — mówi młodszy 
rebacz kopalni „Mysłowice“ 


zdzisław Sieloch. Chce u: 
ten sposób zasłużyć na wyjazd 
na Zlot, by w Warszawie po- 
wiedzieć kolegom z innych za- 
kladów, że młodzież górnicza 
nie zawiedzie zaufania Partii 
i Rządu". 

Podobnie kol. Jan Niełkina z 
tej samej kopalni postanowił 
podnieść wydajność o 29 proc.. 
tzn wykonać 196 proc. Kol. 
Styczeń zobowiązał się syste - 
matycznie osiągać 178 proc. 
kol Albin Dural i kol. Franci- 
szek Czachor — 150 prac. 

Mieszkańcy Domu Młodego 
Robotnika kop. „Mysłowice“ u- 


WITAJĄ MŁODZI ROBOTNI- 
TO MŁODZIEŻY CAŁEGO 


osobowy oddział młodzieżowy, 
zso!wentów SPP. 

Kol. Spałek z kopalni „Jan- 
kowice'* zobowiązał się zorga- 
nizować 5 młodzieżowych bry- 
gad  produkeyjnych i 
ścianę młodzieżową. 


dzi górnicy postanowili 
rzyć brygadę racjonalizatorską. 
la w kopalni „Rozbark* 3 nowe 
brygady młodzieżowe. 
Koleżanki Kazimiera Smiela 
i Zenobia Imiołek z Często- 
chowskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego przeszły na pracę 
na R krosnach, wykonując już 
w pierwszych dniach 147 proc. 
| normy. 
| Przewodniczący koła ZMP 
(przy PKP w Tarnowskich Gó- 
|rach wezwał do współzawodni- 
,ctwa o tytuł najlepszego w za- 
| wodzie młodych maszynistów 
pearowozowyveh ze stəcji Kato - 
| wice i Trzebinia. Zwycięzca we 
| współzaw odnietwie 
specjalny pociąg z Katowic do 
Warszawy, wiozący delegatów 
na Zlot, 
| K. TRUCHAN 
Katowice 


Przodużą nierorgan'zowani 


Jest ich pięć — młodych i we- 
sołych dziewcząt: Helga Haj- 
duk, Dorota Grichtol. Hildegar- 
de Walc. Inga Celbrot i Alicja 
Szewioła. Pracują w Fabryce 
Lin | Drutu w Zabrzu gdzie 
tworzą grupę produkcyjną na 
siatkarni Do ZMP jeszcze nie 
należą 

Pewnego dnia przyszedł do 
nich przewodniczacy ZMP Ste- 
fek Raczek i Janek Martin z 
Zarządu koła ZMP. 

Opowiadali o Zlocie. o tym 
że do Warszawy pojadą najlep- 
si — przodującv. że trzeba sta- 
„rąc do walki o prawo wyjazdu 
Ucieszyły się niezmiernie ta 


Słowa jei dziewczęta poparły 
|czynem. Wkrótce wykonanie 
| normy w ich grupie z 210 pro- 
cent skoczyło na 240 proc. „A 
będzie jeszcze lepiej“ — mówią 

Żwawiej i szybciej. sprawniej 
i wydajniej pracuje w czasie 
przedzlotowych dni gruna Hel- 
gi Hajduk. Za ich przykładem 
mani — zeiempowcy. dziewczęta 
i chłopcy Fabryki Lin i Drutu 
w Zabrzu 


Często myśli również Helga 


skiej organizacji i rozmawia z 
koleżankami o wstąpieniu 
szeregi ZMP... 
Szlachetne 


wiadomością dziewczęta 

„Któż bv nie chciał iechać na 
Zlot — powiedziała Helga Haj- 
uk. — Ale trzeba na to zasłużyć 
Dlatego my też stajemy na 
apel“. 


współzawodnic- 
walka 


two. rywalizacja i = 
trwa! 
Najlepsi pojadą na Zlot... 


I MARTYNOWICZ 


Nauczyciele pomoqgaq młodzieży 
w przygotowaniach do Zio u 


W szkołach ostatnie, przed- 
wakacyjne  tygodnie' wypełnia 
praca nad najlepszym wyko- 
rzystaniem lekcji, podciąganiem 
przez nauczycielstwo i przodu- 
jacych uczniów kolegów, napo- 
tvkajacych na trudności w na- 
uce, wypełnia szlachetna rywa- 
lizacja pomiędzy uczniami. kla- 
sami i szkołami o miano prza- 
dujących o prawo i zaszczyt u- 
czestniczenia w Zlocie. 

W Szkole Ogólnokształcącet 
st. licealnego w Wirku powstał 


zespół artystyczny. który zor- 
ganizował wieczór świetlicowy 
dia przodowników pracy ko- 
palni „Wanda - Lech* 


8 listow z braterskim pozdro- 
wieniem oraz z opisem wlas- 
nych przygotowań do Zlotu wy- 
słali już uczniowie Liceum Rol- 
niczego w Prudniku — do Lice- 
um Rolniczego w Izbicku pow. 
Strzejce. 


Piękną wieczornicę między- 
szkolną — „z pieśnią od gór do 
morza“ urządziło Technikum 
audowy Samochodów w War- 


w | 


składający się wyłącznie z ab- | 


jedną 


W kopalni im. J. Stalina mlo- | 
utwa- | 


poprowadzi | 


Hajduk o tym. że przodujący | 
winni znależć się w ZMP-ow-. 


| kowskiego 


«3% 


świetlicy gromadzkiej. 
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chłopcy i dziewczęta do świe- 
tlicy gromadzkiej. Idą Staszek 
Czwarkiel, Franek Kulik, An- 
tek Sidorko, inni ZMP-owcy 
i cała pozostałą młodzież gro- 
mady Pełkinie, w powiecie ja- 
rosławskim. 

O godzinie 18-tej świetlica 
zapełniła się po brzegi. Tło- 
czno w niej, jak nigdy jesz- 
cze. Jest tu młodzież z całej 
gromady. Wszyscy oni słyszeli 
już o Zlocie. który odbędzie 


] 
her ; | A 
ją się w Warszawie Wielu z nich 


2 


sadzac 
| 
| 


gadę sanitarno-porzadkowq, 
i 


4 
/ 
ł 
t 
d 
0 


| udki Rolnej w Grodkowie woj. 
| Opolskie. Uczniowie Zasadniczej 
| Szkoły Górniczej w Rydulto- 
| wach powitają Zlot urządzeniem 
ina nieużytkach parku młodzie- 
| owego, a młodzież Orłowa ob- 
(jęła już szefostwo nad zieleń- 
jeami w swoim mieście. 


Młodzież z dzielnicy Bródno 
w Warszawie, na propozycję 
pizewodniczącego Zarządu 


Dzielnicowego ZMP tow. Las- 
powołała między- 
szkolny komitet organizącyjny 
majówek niedzielnych. Ucznio- 
wie szkół w tej dzielnicy spę- 
dzaja niedziele za Warszawą — 
tazern z młodzieżą wiejską. wy- 
pełniając czas piosenką, tańcem, 
grą i wierszem. 


Uczniowie podejmują również 
zobowiązania pracy społecznej. 
aby i poza godzinami lekcyjny- 
mi zasłużyć na miano młodych 
rzodowników. W Technikum 
Przemysłowa Pedagogicznym 
w Warszawie Wiktor Witkow- 
ski, członek ZMP, zorganizował 
50-osobową brygadę elektromon 
terów, która podjęła się zelektry- 
ikować jedno z miasteczek zlo- 
owych. 


W kampanii ziotowej bierze 


szawie. Program wypełniła wia- 
zanka tańców polskich. Wystą- 
pił również zespół muzyczny i 


| chór. 


Wiele szkół przystapiło de bu- 
dowy boisk sportowych. Do nich 


ównież udział nauczycielstwo. 
Dak np. członkowie koła nau- 
-zycielskiego w Witkowie w 
voj. poznańskim  zaopiekowali 
ie poszczególnymi kołami gro- 


należy m in. Technikum Mecha nadzkimi ZMP. 


Z Dni Oświaty, Książki i Prasy 


CJ r 
Ziazdy korespondentów 
z e r l Ó e 
i przodowników czytelnictwa na WSE 
— świadectwem o'brzymiego wzrostu 
zainteresowania książką i prasą 
W toku „Dni Oświaty. Książki i Prasy* odbywają się zjazdy przodowników czytelnictwa 


na wsi oraz lezne imprezy organizowane przez zespoły redakcyjne poszczególnych dzienni- 
ków Duża frekwencja na tych imprezach świadczy o olbrzymim rozwoju czytelnictwa w Pol- 


sce Ludowej. 

W Szczecinie odbył się wielki 
zjazd korespondentów robotni- 
czych | chłonskich. zorganizowa- 
ny przez redakcję „Głosu Szcze 
cińskiego', „Kuriera  Szczeciń- 
skiego“ i Polskiego Radia 
Udział w zjeździe wzięli rów- 
nież sekretarz KW PZPR Ja- 
błoński i zastępca kierownika 
Wydziału Prasowego KC PZPR 
Kowalewski. 


Serdecznie przywitali zebran, 
przybyłvch gości z NRD. wśród 
których byli korespondenci ro- 
botniczy z. przedstaw cielką Wy 
działu Prasowego KC SED Ir- 
mą Schmidt i redaktorem na- 
czelnym gazety „Landeszeitung“. 
wychodzącej w Schwerinie — | 
Theo Grandy na czele. Zebrani | 


manifestowali na cześć solidar- 
ności narodów polskiego i nie- 
mięckiego w walce o pokój. na 
cześć Prezydenta R. P BOLE- 
SŁAWA BIERUTA i Prezyden- 
ta NRD WILHELMA PIECKA 


Duże wrażenie wywołało wy- 
stąpienie korespondenta ..Gazety 
Robotniczej“ górnika Knypsa z 
konalni „Bolesław Chrobry" w 
Wałbrzychu. Opowiedział on o 
tym, jak stał się korespondentem 
i jaki autorytet zdobył sobie 
wśród załogi jako przodownik 
pracy, walczący maszyną wrę- 
bow4 i piórem o jak najpełniej- 
szą realizację zadań Planu 6-let 
niego Zwracając się do górnika 
z NRD — Szpaka i do całej de- 
legacji niemieciziej powiedział: 


„Proszę przekazać wszystkim 
obywatelom Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej i wszy- 
stkim Niemcom, walczącym o 
zjednoczenie swojej ojczyzny i 
o pokój. że cały naród polski 
solidaryzuje się z waszą walką 
Pod przewodem Związku Ra- 
dzieckiego wspólnie wyłamiemy 
kły wszystkim podżegaczom wo. 
jennym*. 

Obrady podsumował zastępca 
kierownika Wydziału Prasowe- 
go KC PZPR Kowalewski Ze- 
trani z entuzjazmem uchwalil: 
tekst listu do Prezydenta BO- 
L.SŁAWA BIERUTA, w któ- 
rym przyrzekają jeszcze aktyw- 
niej niż dotychczas pomagać w 
budownictwie podstaw s ializ- 
mu w Polsce, , 


nie widziało jeszcze Warsza- 
wy na oczy, zna ją jedynie 
i obrazków. 


Zebrali się dziś w Świetlicy, 
dzieć na Apel Zarządu Głównego ZMP i we- 
zwać do współzawodnictwa zlototwego 
zież sąsiedniej gromady Wierzbno 
zaczęła podejmować zobowiazania 
wiono zalesić nieużytki na terenie gromady 
tysiące sadzonek. utworzyć brygadę 
do wałki z chwastami i szkodnikami, wybu- 
dować boisko sportowe 1 zorganizować bry- 
która 
będzie o estetyczny wygląd całej gromady 

Teraz przystąpiono do sporządzenia 


Od gromady do groma 


Był ciepły, słoneczny, majowy dzień. Słoń- 
ce chyliło się ku zachodowi, rzucając na wieś 
ostatnie promienie. Józef Przon wcześniej niż 
zwykle skończył dziś pracę, umył się, wysko- 
czył raźno z domu i skierował się w stronę 


Przed nim szli już inni. Tego wieczoru ze 


wszystkich stron gromady. ściagają młodzi 


y 


a 


y gi 


Wierzbno. 


Do przesłania go wybrano sztafetę, która 


na rowerach u 
minutach szyb 
odbywające si 


z 
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opowiadań. 


aby odpowie- 
mio- 


Młodz'eż 
Postano- 
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dała się do Wierzbna. Po kilku 0 
kiej jazdy sztafeta przybyła na f 
ę właśnie zebranie młodzieży 
zdziwienia. 

nie wiedział, 
przyjeżdżają. 
tuje tekst zobowiazania i we- 4 
zwanie do współzawodnictwa. 6 
Zrywa się burza oklasków — 4 


Nikt z zebranych 9 


SUJEAMWY 


z czym goscie 4 | 4 
Sztafeta odczy- $ | 


4 
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trz 


dzisty młodzieżowej 
,ratorium huty „Pokój“ — 
|ka GRUNSZELA. 


Tow. Grunszel doniósł 


| Naradv. że jego brygada podjęła zobo- 
i jakości 
chemicznego topników i wezwała do 


wiązanie podniesienia 
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Sprawozdanie z 7 dnia obrad 


OTWIERAJĄC SIÓDMY DZIEŃ OBRAD PRZEWODNICZĄCA TOW. 
TOMASZEWSKA PROPONUJE W IMIENIU 
| NIE DWÓCH NASTĘPUJĄCYCH LISTÓW: 


Doe młodzieżowej brygady 
w laboratorium huty „Florian 


W drugim dniu trwania naszej Na- 
rady otrzymaliśmy teiegram od brvga- 
brygady w labo- 


PREZYDIUM 


tow. Henry- 
nicy 
uczestnikom 


składu Za 


£ 


ENCYJTPA 
(R FB SA <7 r" 


ry Éj ~ + 


1IROSŁAWA 
NARADY WYSTOSOWA- 


współzawodnictwa Waszą brygadę z la- 
boratorinm buty „Florian“; 

Brygada tow. Grunszela. a wraz z nią 
uczestnicy Narady oraz wszyscy czytel- 
„Sztandaru 
iowarzysze, Waszej odpowiedzi. 
dajcie długo czekać! 


Młodvch* oczekwią, 


Nie 


Prezydium Naradvy 


(—) MIROSŁAWA TOMASZEWSKA 


| Do załogi WZPO 


Tow. Witkowski doniósł w 


przeniesieniu jej do domu. 


A naszytych kieszeni wynosiła o- 
ę f h 
dunku o zobowiązaniach i wezwania do współ- 4 | koło 5 cm. przy czym jeden z rękawów 
zawodnictwa zlotowego kolegów z gromady ę ' był nadmiernie długi, drugi zaś sta- 


nowczo za krótki. 


Autor wyraził w swym liście nadzie- 
Wasze w-powiedzą się 


ję, iż zakłady 


R 


wezwanie zostało przyjęte! 4 
Młodzież gromady Wierzh- € 
no w odpowiedzi na werranie $ 
młodzieży gromady Pełkinie $ | 
postanowiła zorganizować 12- 9 
osobową kapelę ludową i chór. 0 | 
przeprowadzić remont świptli- $ | 
cy. utworzyć brygadę do wal- | 
A 

+ 


ki z chirastami. brygade so- 
kowa., wybudować boisko spor- 
na parkanach i stodołach ha- 6 
a? 


wezwać do współzawodni- 5 


| 
} 


ciwa zlotawego młodzież gromady Tywonie 6 


Następnego dnia sztafeta z Wierzbna wyru- 


nikom Narady, że kupił w jednym ze 
sklepów odzieżowych marynarke wy- 
| nrodukowaną w WZPO im. Obrońców 
| Warszawy, w której, jak się okazało po 
| 


w Naradzie o 


nim uczest- 
narzekań. 


różnica po- 
niami, czekają 


Warszawy. 


Za 


Wyponiedź tow. Strużyckiego podajemy na stronie 


Uczestnicy Narady i liczni konsu- A 
menci Waszych wyrobów, którzy chcą i 
chodzić w estetycznie wykonanych ma- | 
rynarkach z równo naszytymi kiesze- | 


towarzysze z WZPO 


im. Obrońców Warszawy 


W czwartym daiu obrad do Prezy- 
dium naszej Narady wpłynał list tow. 
Antoniego Witkowskiego z Warszawy. 


przyczynach powstawa- j 


nia tych bra*ów i środkach, jakie za- 
mierzacie podjąć, by konsumenci Wa- 
szych wyrobów nie mieli powodów do 


na Waszą odpowiedź, 
im. Obrońców 


Prezydium Narady i 


(—) MIROSŁAWA TOMASZEWSKA f 


UCZESTNICY NARADY ZATWIERDZAJĄ TREŚĆ LISTÓW PROPONOWANYCH 


| PRZEZ PREZYDIUM, Z KOLEI PRZEWODNICZACA UDZIELA GŁOSU TOW. WACLA- 


| WOWI STRUŻYCKIEM AT X i h 
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Młodzież polska pozdrawia 


„najmłodszych budowniczych komunizmu 
Telegram ZG ZMP do KC WLKZM na 30-lecie 


powstania organ:zacji pionierskiej 


KOMITET CENTRALNY 
WSZECHZWIAZKOWEGO 
LENINOWSKIEGO 
KOMUNISTYCZNEGO 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
W związku z 30-iecicm Pio- 


 nierskiej Organizacji im. Leni- 


szyła do Tywoni i wezwała do współzawod- p | na przesyłamy Wam, Towarzy- 


nietwa tamtejs 


Młodzież 
w pu wiecie grr 
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fetę zlotową Dziś 


do gromady... 
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zą młodzież. 

Pełkinie 
słewski zorygantzouaiu seta- 
sztafeta biegnie od gromady ) 


gromady pierwsza } 
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sze, nasze „najserdeczniejsze po- 
zdrawienia i życzenia dalszych 
pomyślnyci wyników w wy- 
chowiwaniu wspanialych- ra- 
dzieckich ludzi, budowniczych 
komun'zmu. 

Znane są całemu światu imio- 
na Pawlika Morozowa. Wołodi 
Dubinina, Wali Kotika i in- 
nych — młodziutkich bohate- 
rów, mężnie wa!czących o wol- 
ność i szczęście swego kraju. 
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| Pionierska 
chowała miiiony komsomolców 
i komunistów, bojowników 
i twórców wielkiej sprawy ko- 
| munizmu, 
| Na jej pracy, jej osiągnię- 
ciach wzorują się wszystkie or- 
ganizacje dziecięce krajów de- 
i mokracji ludowej ft  pionier- | 
jskie organizacje krajów kapi- ' 
| talistycznych. 


s 

Dzieci potskie gorąco kocha- 
ją radziecka organizację pio- | 
nierską, uczą sie od niej pracy 
i poświęcenia dla ojczyzny. 
Wiele drużyn nosi imiona P2- 
wHka Morozowa. Wołodi Dubi- | 
nina. Wali Kotika, Saszy Cze- 
kalina. i 
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SZTANDARU 
ŁODYCH 
20. V. 1052 


pracy 
elempowiec“ 
- Bronisław Pielech 
nało 


Uehwały XI Zjazdu | VIE 
Plenum KC WLKZM są dla nas 
wytyczną, jak należy podnosić 
poziom pracy wychowawczej z 
młodzieżą. 


Przesyłamy Wam, Towarzysze, 
z okazji 30-tej rocznicy Waszej 
pracy serdeczne pozdrowienią 
i życzenia. pozdrawiamy rów 
nież miliony młodych pionie- 
rów i pionierek, 


Niech żyje i rozwija się Or- 
ganizacja Pionierska imienia 
Lenina — szkoła najmłodszych 
budowniczych komunizmu! 


ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
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Wieśka Fizedztótown 
PRODUKUJEMY D 


WMKOTESJPONAENCHYJ KA 
UZO I DOBRZE a 


cisla kontrola międzyoperacyjna 
- io droga do wysokiej jakości produkcji 


” Głos zabiera tow. WACŁAW STRUŻYCKI z KATOWIC- 
RIEJ FABRYKI MASZYN GÓRNICZYCH. 


Drodzy towarzysze! 


Bardzo zainteresowała mnie Wasza narada i dlatego. choć 
nie jestem już taki młody, pragnę zabrać w niej głos i po- 
dzielić sięz Wami swoim doświadczeniem w walce o wysoką 


jakość produkcji. 


Jest jedna prawda, znana prawda, 


że najlepszy surowiec. 


najiepiej wykonane rysunki techniczne, najlepsze maszyny 
nie dadzą produktu pierwszojakościowego, jeżeli producent 
— robotnik nie postara się o to, jeżeli nie wytęży wszystkich 
swoich sił, aby produkt wykonać jak najlepiej i jak najdo- 


kladriej, bez żadnych braków. 


Było u nas tak. Otrzymywaliśmy pierwszorzędny suro- 


wiec i dokładne rysunki. 
śmy się skarżyć 


A jednak nic nie wychodziło. 


Na nasze maszyny też nie mogli- 


Produkowa- 


liśmy m.in wiertarki ełektryczne i — wstyd się przyznać — 


prawie cała nasza 


produkcja 


wracała z powrotem do 


nas. Planu nie wykonywaliśmy, no bo jak, kiedv 80 proc. 


produkcji szło na braki, a czesto po prostu na złom. 


Jak 


to mówią. jechaliśmy pod planem, przekraczając za to po- 


ważnie normę w wybrakach. 


Przyczyn tego stanu rzeczy było, rzecz jasna, bardzo dużo. 
Niechlujstwo, marnotrawstwo surowców, lekceważenie prze- 


pisów technologicznych — 
mal na każdym oddziale. 


było naszą dewizą, która zawiodła nas na całej linii. 
ilościowy owszem, był wykonywany, 


to wszystko występowało nie- 
„Aby szybciej, aby wiecej“ — 


Plan 
ale rówrńał się on 


dużej ilości maszyn — trupów, z których nikt nie miał żad- 
nego pożytku, tylko straty i to poważne. 


Moglibyśmy siebie tłumaczyć, że to nowe, niewykwalifi- 
kowane kadry, brak doświadczenia u młodych robotników 


i tak dalej, I tak dalej. 


Ale myśmy zdawali sobie sprawę, 


że brak fachowców swoją drogą, a produkcja mimo to musi 


być dobra. 


Wróćmy do wiertarek elektrycznych. Zaraz po wysłaniu 
ich do odbiorców, Ściślej mówiąc do kopalń, udał sie tam 


nasz przedstawiciel, 


kontroler objazdowy, 


tow. Stanisław 


Czyż, żeby sprawdzić, jak one wytrzymują próbę życia, jaka 
jest ich przydatność. Możecie sobie wyobrazić, z jakim tam 
spotkał się przywitaniem. Żeby wiertarka była trochę lżej- 
sza, to by mu ją górnicy z kopalni „Siemianowice* na pewno 


rzucili na głowę. 
śmiejcie się! 


Całe szczęście, : l i 
Prawdę mówiąc, to mieli przecież swoją rację 


że tak nie zrobili. Nie 


i daleko, o, daleko im było do śmiechu. Sprawa była bardzo 


poważna. 


Bo na oko nasze wiertarki wyglądały nieźle, ale 


w użyciu od razu się psuły. Pierwsze ulegały zepsuciu sta- 
tory, później wyłączniki, powodując spięcia, spalające czesto 
całą wiertarkę. Używane były one dwa dni, a nieraz i trzy 


miesiące leżały w warsztatach naprawczych 


Pozornie ko- 


palnia była zmechanizowana, a tymczasem „mechanizacja* 


utrudniała pracę. 


Codziennie przychodziły do nas reklamacje i zwroty po- 
szczególnych części i całych maszyn. 


Wszystko to było naszą winą, do czego się otwarcie przy- 


znajemy. 


I główny błąd ieżał w braku dobrej kontroli tech- 


nicznej, która sprawdzała jedynie gotowy produkt i to nie 


zawsze dobrze. 


maszyn w kopalni, czyli grubo za późno. 


Braki wynikały dopiero przy pracy naszych 


Nieraz jedno nie- 


właściwie wykonane kółeczko czy źle umocowana śrubka 


decyduje o życiu i trwałości całej maszyny. 


A nie zawsze 


taki brak może być wyłapany jedynie przez kontrolę ostat- 
niej fazy produkcji — gotowego produktu. 


Nie myślcie, że nie bolał nas ten stan. Bolał i to bardzo. 


Na każdym kroku staraliśmy się walczyć 


o poprawę jakości. 


a = z z iżiew > z roęr ax Czyj 
| demokratycmej. Demokra- || 
ci natomińst wyszukują 
skandale i procesy. w jakie 
wplątani są republikanie. 
oskarżając ich przy tym © 
kontakty z bandami gang- | 
sterskimi, w czym jak wia- 
domo, sami celują. 
i Tu łapownik, tam ban- | 
| dyta, tu oszust, tam zło- || 
TRUDNY WYBÓR dziej — wybór doprawdy | 
| trudny. 
Wyborcy amerykańscy, HAK | 
| którzy niebawem wezmą u- * | 
dział w głosowaniu na no- WYBORY Z WYGIERKI 
| wego prezydenta, znajdu- 
| ją się doprawdy w wielce 
| kłopotliwej sytuacji. Par- 
tia republikańska skoncen- 
trowaia kampanię wybor- 
czą na propagowaniu afer, 
skandali i nadużyć łapow- 
niczych, jakich dopuścili 
się zajmujący wysokie sta- i 
nowiska członkowie partii i t 
a= EPO RZE RSE WE 


Przy ulicy Jakobikirchof 23 
w Hamburgu mieści się księ- 
garnia, jakich wiele znaleźć 
można w tym mieście. Na wy- 
stawie stoi waga, o którą o- 
party jest duży napis, głoszą- 
cy: „Pro Pfuad DM 2“, co 
znaczy: 2 marki niemieckie za 
funt. Cóż to kupuje się na wa- 
zę w księgarni? Może maku* 
laturę? Nie, bynajmniej. Na 
jednej z sza!ek wagi leży 2- 
funtowy odważnik, na drugiej 
— książki. Pewno jakieś sen- 
sacyjne szmiry, których nikt 
nie czyta? Znowu nie. To 
dzieła klasyków niemieckich 
sprzedaje się na wagę. O, pro- 
szę, ten tom Goethego waży 
350 gramów, kosztuje więc 
markę czterdzieści, Schiller 
jest o 10 gramów cieższy, ko- 
sztuje wobec tego o 4 fenigi 
drożej. Ten tomik Gerharda 
Hauptmanna waży i kosztuje 
tyle samo co Goethe. 

O kilka kroków dalej jest 
inna ksiegarnia, a nad nią ol- 
brzymi napis: „Wypożyczal- 
nia ksiażek naukowo-seksual- 
nych“, Słowo „seksualnych“ 
wypisane jest, oczywiście, li- 
terami o wiele większymi niż 
słowo „naukowych“. W tej 
„naukowej“ wypożyczalni na- 
być można zarówno porno- 
graficme magazyny ilustrowa- 
ne, jak i szmirowate, wulgar- 
ne romanse. Ale tutaj ceny są 
zupełnie inne niż w tamtej 
księgarni. Tu tomik bzdury ko 
Sztuje 20 marek, a opłata za 
wypożyczenie takiego „dzie- 
ła" wynosi 3 marki, a więc 
przeszło dwa rzzy drożej niż 
ceną kupna całego tomu u- 
tworów Goethego. Takich księ 
garni ! wypożyczalni jest w 
Hamburgu bardzo wiele, cza- 
sem po kiłka na jednej ulicy. 
Oto w jaki sposób Ameryka- 
nie szerzą oświatę i podnoszą 
poziom kultury w Niemczech 
zachodnich, oto w jaki spo- 


sób umoralniają i kształcą 
młodzież. 
Bo ‘anglio - amerykańskie 


ICH OSWIATA, KSIAZKA i- PRASA 


Coefhe nawade 


t 


władze okupacyjne bardzo do- 
prawdy dbają o młodzież nie- 
miecką, o to, żeby uchronić ją 
od złych wpływów. Dlatego 
dozwolone są ty!ko takie książ 
ki, które na stronie tytułowej 
noszą stempel: „Printed in 
Germany — USA Licensę — 
mit Erlaubnis der angło-ame- 
rikanischen Besatzungsmich- 
te“. (Drnkowane w Niemczech 
— Zlicencji USA—za zezwo- 


leniem Anglo - Amerykań- 
skiego Zarządu Okupacyjne- 
go). 


Ale jeżeli w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej wy- 
daje- sie Goethego, Schillera, 
Lessinga, Heinego czy Kleista, 
to książek tych nie wolno spro 
wadzać do Niemiec zachod- 
nich. Drukowane bez „USA 
Licence“ stają się natychmiast 
„pocitycznie podejrzane“ i „an 
tyniemłeckie* Nawet Biblia 
jest surowo zakazana w Niem- 
czech zachodnich, o ile druko- 
wano ją na przykład w... Lip- 
sku. 

Dozwolone są natomiast, a 
nawet szeroko rozpowszech- 
niane książki Dwingera, Grim 
ma i innych neohitleroweów, 
którzy reklamują nową wojnę 
i judzą przeciwko Wschodowi, 
pobudzają  militarystyczne i 
zbrodnicze instynkty. Dozwo- 
lone są amerykańskie powie- 
ścidła sensacyjne, zachwa- 
lające styl życia i pseudokultu- 
rę USA oraz trujące umysły 
rałodzieży plugawe, pornogra- 
ficzne szmiry, przeważnie a- 
merykańskiego, ale także i za- 
chodnig - niemieckiego pocho- 
dzenia. Te oczywłście z łatwo- 


ścią uzyskują stempel „USA 
Licence“ i zalewają rynek 
księgarski. 

A'e w Niemczech zachod- 


nich coraz częściej podnoszą 
się głosy protestu. „Nie jesteś- 
my śmietnikiem dla odpadków 
USA'*—woła młodzież. „Precz 
7 amerykańską szmirą”, „Precz 
z anzlosaskimi okuvantami!”, 
w 


Piętnowaliśmy w gazetkach ściennych i błyskawicach „kró- 
lów - brakorobów”, jak na przykład Edwarda Woźniaka, 
Edmunda Milewskiego. Krystynę Adamczyk i wielu innych. z 
Na każdej naradzie produkcyjnej omawialiśmy nasze braki. 


I tu chciałbym Was przestrzec. 


Dziedzictwo brakoróbstwa 


pokutuje długo i złośliwie i walka o jakość musi być prowa- 


dzona systematycznie z niesłabnącym natężeniem. 


daje rezultaty. 


Wtedy 


Nasze gazetki ścienne, wspólne narady pro- 


dukcyjne i pogadanki polityczne — wszystko to, ce rozu- 
miemy pod słowem walki o jakość, zrobiły swoje. 


Robotnicy zrozumieli, że książka techniczna jest ich przy- 


Jacielem. 


„Dobra wola cudu zdola“, mówi czeskie przysło- 


wie. Tak też sie i stało u nas. Ludzie zaczęli myśleć, kombi- 


nować, próbować. 


Wyrosło z tego kilka pomysłów racjona- 


lizatorskich. które poprawiły jakość produkcji, a szczególnie 
jakość wiertarek. Mało poprawiły—zrobiły z nich jedne z lep- 
szych w świecie. Niedawno był tu u nas taki jeden specja- 
lista z Anglii, który stwierdził, że angielskie wiertarki są du- 


żo cięższe od naszych. mają mniejszą moc, 


obrotów i są droższe 


mniejszą ilość 


Wszystkie usprawnienia produkcji mogły być do- 
brze wykonane dz'ęki specjalnie powołanym trójkom 
kontrolnym, które są podzielone na sekcje według 
poszczególnych działów pracy. Na przykład dział ma- 
teriałów przychodzących — tam kontroluje się wła- 
Ściwość nadchodzącego surowca do fabryki według 
zapotrzebowania. W poszczególnych działach trójki 
fachowców kontrolują wykonany produkt z rysun- 
kiem w ręku, badając jego wymiar, wagę i jakość. 
Gotową maszynę sprawdza przed pójściem do kontroli 
technicznej dwudziestoosobowa ekipa kontroli mię- 


dzyoperacyjnej. 
Widzicie więc, 
staliśmy na tym, przeciwnie, 


my nad budową specjalnego 


młota maszynowego, 


ci towarzysze, jaką drogę przeszliśmy, zanim 
osiągnęliśmy wysoką jakość produkcji. 


Lecz nie poprze- 


s i w dalszym ciagu usprawniamy 
i doskonalimy, by była ona jeszcze lepsza. 


Obecnie pracuje- 
który 


by nitował na raz dwa łańcuchy do przenośnika zgrzebło- 


wego. 


I myślę, że w każdym zakładz 
zrobienia w kierunku podniesie 


ie pracy jest jeszcze dużo do 
nia jakości produkcji. 


Nasza 


Narada przez szeroką wymianę doświadczeń pomoże nam 
walkę o jakość uczynić jeszcze skuteczniejszą. i 


= a a A i l. NT A R UWANAO 


Leon Kruczkowski 


OGNIWO DOBREJ TRADYCJI 


Z pisarzy polskich tym, 
który najmocniej wpływał 
na kształtowanie się mojej 
drogi do literatury, był — 
co krytycy mogli dostrzec 
bez trudności — Stefan Że- 
romski. Szczególnie wiele 
zawdzięczam wczesnym je- 
go utworom z pierwszego 
okresu twórczości, takim 
jak: „Promień“, „Syzyfowe 
prace“, „Doktor, Piotr“, 
„Zmierzch* czy „Siłaczka“ 
— realistycznym  opowieś- 
ciom o życiu polskim u 
schyłku XIX wieku, w któ- 
rych głos ostrej krytyki spo- 
łecznej brzmiał tyleż na- 
miętną pasją uczuciową, ile 
bolesnym i gniewnym śmie- 
chem satyry. To połączenie 
było u Żeromskiego przej- 
mujące, wyznaczało mu od- 
rębną pozycję w literaturze 
naszej tamtego okresu, de- 
cydowało przede wszystkim 
o siłe oddziaływanła wczes- 
nych utworów  Żeromskie- 
go, niezależnie od ich wiel- 
kiej wartości poznawczej, 


WORZYMY ZESPÓŁ DRAMATYCZNY W NASZEJ WSI 


Równie mocno oddziały- 
wały na mnie historyczne 
utwory Żeromskiego z nie 
znikającym nigdy zagad- 
nieniem chłopskim i z ca- 
łym dramatyzmem społecz- 
nym polskich walk narodo- 
wo - wyzwoleńczych (,,„Roz- 
dziobią nas kruki, wrony*, 
„O żołnierzu tułaczu”, „Po- 
pioły”, „Wierna rzeka“). U- 
twory te odegrały bardzo 
istotną rolę w mojej drodze 
do „Kordiana i chama“. Po- 
wieść ta, choć napisana z in- 
nych niż Żeromskiego pozy- 
cji ideologicznych, świado- 
mie nawiązuje do proble- 
matyki, która zawsze nie- 
pokoiła twórcę  „Wiernej 
rzeki“, są w niej nawet 
momenty bezpośredniej po- 
lemiki z Żeromskim, dla 
której wręcz „Wypożyczy- 
łem“ sobie z „Popiołów* po- 
stać szlachcica - legionisty 
Ojrzyńskiego. 

Moje dojście do marksiz- 
mu pozwoliło mi przezwy- 
ciężyć, a raczej przewarto- 


W świetlicach wiejskich w naszym kraju powstaje 


coraż więcej zespołów dramatycznych. 


Ale bardzo 


często zespoły te już w początkowym okresie swego 


istnienia napotykają ną trudności, 
odbijające się na ich pracy. Trudności te, 


ściej za mało 


bardzo ujemnie 


to najczę- 


wartosciowego repertuaru, nieumie- 


jętnaść planowania i organizowania sobie pracy przez 
kierowników zespołu oraz brak pomocy ze strony fa- 
choweców. Wydaje nam się, że artyku: ten, opracowa- 


ny na podstawie czasopisma 
kulturalno-oświatowa', 


radzieckiego „Praca 
pomoże prowadzącym zespo- 


ły przełamywać napotykane trudności. 


Jak winien  zorganizo- 
wać sobie prace kierownik 
zespołu, aby praca tego ze- 
społu pomagała ideowo wy- 
chowywać i uświadamiać 
uczestników, aby podnosiła 
ich poziom kulturalny? 
Jednym z podstawowych 
warunków jest dobra or- 
ganizacja pracy wycho- 
wawczej. 


Kierujący zespołem po- 
winien bardzo dobrze znać 
uczestników swego zespołu, 
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ich polityczny i kulturalny 
poziom oraz doświadczenia 
w pracy amatorskiej. 
Każdy zespół dramatycz- 
ny na początek swej dzia- 
łalności zwykle wystawia 
jednoaktówkę. Oczywiście 
nie nałeży sądzić, że jest 
tu mniej miejsca i możli- 
wości dla pracy wycho- 
wawczej. Zaczynamy od 
jednoaktówki, ałe przy do- 
brze prowadzonych zaję- 
ciach już pod koniec pierw- 
szęgo roku pracy można 
próbować swych sił w sztu- 
kach wieloaktowych, a w 
następnym roku do swego 
planu pracy wstawić po- 
ważne pozycje wieloakto- 
we tak z klasycznej, jak 
współczesnej literatury. Be- 
dzie to jednak możliwe do- 
piero przy dobrej organiza- 
cji i przy planowej pracy. 


Plan zapewnia pracy ze- 
społu systematyczność. Po- 
winien on uwzględniać nie 
tylko zajęcia bezpośrednio 
związane z przygotowania- 
mi do wystawienia sztuki, 


ale takżę poważną prace 
ideowo-wychowawczą z u- 
czestnikamni zespółu. 

Aby dobrze zrozumieć 
auiora i jego sztukę, aby 
stworzyć głęboko Adeowe 
przedstawienie i pokazać w 
nim prawdziwe, wzięte z 
Życia obrazy — za mało 
jest przeczytać tekst sztu- 
ki i nauczyć się roli. 

Trzeba pamiętać, jak 
ważne jest zapoznanie u- 
czesiników z postacią au- 
tora sztuki, którą przygo- 
towuje się w zespole, dy- 
skusje związane z epoką i 
postaciami, o których mo- 
wa w sztuce, wreszcie, jak 
ważne są zajęcia o zasa- 
dach gry scenicznej, wy- 
mowy. 

Zestawmy sobie dla przy- 
kładu plan pracy wiejskie- 
go. początkującego dopiero 
zespołu dramatycznego. 
Mamy przed sobą niewiel- 
ki, 8—10 osób liczący ze- 
spół. 

Planując pracę na prze- 
ciąg roku — kierownik mu- 
si brać pod uwagę, że w 
styczniu i lutym. kiedy na 
wsi jest najwięcej wolne- 
go czasu, można urządzać 
trzy da czterech zajęć ty- 
godniowo — a więc 20—325 
zajęć w okresie dwumie- 
sięcznym. Marzec j kwie- 
cień — to miesiące siewów 
wiosennych, a więc zajęcia 
trzeba skrócić do dwóch 
tygodniowo. W lecie mie- 
szkańcy wsi przebywają 
przeważnie w polu. Ale i 
wtedy także zajęcia mogą 
odbywać się 2—3 razy na 


„Nie jestem przodownieą pracy 
— pracuje w ZMP 
— czy mogę być na Zlocie? 


„Drogi  „Sztandarze Mio- 


dych“, mój przyjacielu! 


Jak mi wiadomo z obszer- 
nych artykulów z gazet, radia, 
z konferencji i odpraw, z ze- 
brań i masówek, odbedzie się 
w lipcu Wielki Złot Przodow- 
ników - Budowniczych Polski 
Ludowej w Warszawie. Dużo 
pisze sie o tym w „Sztanda- 
rze Młodych" i co dzień — śle- 
dząc w mojej gazecie wszelkie 
informacje o przygotowaniach. 
do zlotu — zazdroszczę wszyst- 
kim tym, którzy będą uczest- 
nikami tego święta. Wiem, że 
bedzie tam wesoło, wiem, że 
około 200 tysięcy młodzieży 
znajdzie się w stolicy i ta 
myśl nie daje mi spokoju — 
ja chciałabym także tam po- 
jechać — pragnę tego gorąco, 
„ale* — właśnie to „ale“ sta- 
je się przyczyna, że się py- 
tam. Jak mi wiadomo pojadą 
na Zlot przodownicy pracy, a 
ja? — Ja nie pracuję, jestem w 
domu, Gdy usłyszałam o Zlo- 
cie i o tym „czym przywitasz 
Zlot“, rzuciłam się z całym 
moim młodzieńczym zapałem 
w wir pracy społecznej, nie 
szczędząc sił, gdy chodzi o 
sprawę i o dobro ogółu. Je- 
stem sekretarką koła wiej- 
skiego ZMP. Dużo pracuję spo- 
łecznie, nie ma szkolenia czy 
konferencji młodzieżowej, na 
której nie byłabym, wiado- 
Mości te przenoszę później do 
najszerszych mas młodzieży 
zorganizowanej i  niezorgani- 
zowanej, która słucha mnie i 
darzy mnie zaufaniem Dla- 
tego pytam się, „Sztandarze* 
czy i ja mogę być przodowni- 
ca? Proszę mi na pytanie od- 
powiedzieć, Bardzo mnie za- 
interesowało pytanie: „Co 
chciałabyś rabić i zobaczyć na 
Zlocie?" — i ja chciałabym 
tak po swojemu powiedzieć 


ściować krytycznie wpły- 
wy Żeromskiego, przedtem 
przyjmowane niemal bez za- 
strzeżeń (pierwszym bodź- 
cem w tym kierunku była 
dla mnie świetnie napisana, 
choć nie wolna od błędów | 
książka Juliana Bruna-Bro- 
nowicza „Stefana  Żerom- | 
skiego tragedia omyłek“). | 
Nadal jednak Żeromski po- | 
został dla mnie tym pisa- | 
rzem poprzedniej generacji 
którego twórczość, w jej 
najlepszych 1 najtrwalszych, 
w pełni realistycznych po- | 


zycjach, uważam za  nie-| 
zbędne, godne najwyższej | 
miłości ogniwo rozwojowe, 


postępowej literatury pol- 
skiej — pisarzem, do które- 
go zawsze będziemy wracać, | 
zawsze na nowo znajdując | 
w nim wielkość pisarstwa 
walczącego, głębokie uko- 
chanie człowieka i narodu o- | 
raz — jednego z najosobi- 
strzych przyjaciół. | 


miesiąc — aby uczestnicy 
nie żapomnieli zdobytego i 
przygotowanego materiału. 
I znów jesień. Październik, 
listopad, grudzień -— zaję- 
cia urządzamy częściej. W 
ten sposób w ciągu roku 
odbędzie się w naszym ze- 
spole około stu dwu- lub 
trzygodzinnych zajęć. 
Powiędzmy, że zespół 
nasz przygotować ma sztu- 


Zajęcła VIII — IX 

Próba na scenie (4 godz.) 

Pogadanka 
wsi na odcinku podnosze- 
nia urodzaju 
hodowlanej. (''« godz.) 

Zajęcia z nauki 
stwa i technika żywego sło- 
wa. (1 godz.) 

Zajęcie X 

Próba na scenie. (2 godz.) 


Wiele listów-wypowiedzi nadchodzi w Wielkiej Ankiecie 


Zlotowej „Sztandaru 
re obok życzeń i 
| pliwości. Takie wątpliwości 


Młodych*". Różne są to listy. Niektó- 
propozycji wyrażają także pewne wąt- 
zawiera właśnie list kol. KRY- 
| STYNY MAŁKOWSKIEJ z ŁĘKNA, 
woj. POZNAŃSKIE, który w skrócie drukujemy 
Ponieważ wątpliwości kol. Małkowskiej mogą 


poniżej. 


[i 

| 

pow. WĄGROWIEC, | 
nurtować i | 


.imne koleżanki oraz kolegów — odpowiadamy na list w ga- 


zecie. 


to, co czuję i myślę. Cheiała- 
bym zapoznać się z całą mło- 
zieżą tam będącą,  cheiała- 
bym opowiedzieć, jak stałam 
się czynną zetempówką, jak 
pokonywałam przeszkody, 
tóre stały m: na drodze, 
chciałabym usłyszeć od im 
nych, jaką oni metoda doszli 
do swoich wyników w pracy, 
jak onı walczyli z chuligana- 
mi itd, 

A najgorętszym moim ma- 
rzeniem jest zobaczyć wspa- 
niałą Warszawę, socjalistycz- 
ne serce Polski. Chciałabym 
zobaczyć Muranów i inne 
dzielnice mieszkaniowe dla ro- 
batników, szkoły, teatry (któ- 
Te widziałam tylko na filmie), 
trasę W—Z, ruchome schody, 
chciałabym idąc ulicami mia- 
sta zamanifestować swą wolę 
walki o pokój, chciałabym ku- 
pić sobie mojego nieodstępne- 
go przyjaciela — książkę. 
Chciałabym zwiedzić wszyst- 
kie pomniki żołnierzy radziec- 


kich, budujący się Park Kul- 
tury, chciałabym także poba: 
wić się i potańczyć nad na- 
szą Wisła, chciałabym poznać 
koleżankę, z którą potem pro- 
wadziłabym korespondencyj- 
ną wym:ane doświadczeń. Pra- 
gnęłabym też zobaczyć nasze- 
go wodza, który prowadzi nas 
do lepszej przyszłości, BO- 
LESŁAWA BIERUTA, 

Jestem córką robotnika, mój 
tatuś pracuje jako rybak w 
Państwowym Gospodarstwie 
Rybnym. A gdyby tak los tra- 
fit i znalaziabym się na zló- 
cie. to ręcze Wam, że Zlot 
dałby mi siłę, dałby mi życie, 
które przypięłoby mi skrzyd- 
ła do lotu. Może piszę nie- 
składnie, inaczej mie umiem, 
wybaczcie, ale napisałam to, 
co czuję i myślę. 

Z braterskim pozdrowieniem 
KRYSTYNA MAŁKOWSKA 
wieś i poczta Łekno 
pow. Wągrowiec 
woj. poznańskie 


lo także broń 


Zapałka ostrożnie rozszczepio- 

na na cztery części, z których 
potem każda była troskliwie 
przechowywana w suchym 
miejscu — to jeden z symboli 
czasów nędzy i ciemnoty, cza- 
sów Polski jaśnie panów. Hu- 
lali obszarnicy w warszaw- 
skich restauracjach: w „Oazie'* 
iu „Sitmona-Steckiego”, a „ich 
chłopi" na „ich kresach 
wschodnich”, ei sami, eo dzie- 
lili zapałki na cztery części — 
kupowali w wiejskim sklepi- 
ku klepki od beczek po kapu- 
ście, aby po wygotowaniu ich 
uzyskać słoną wodę do kar- 
tofli. Klepek nie starczało, a 
kartofle, w jakiej by wodzie 
były gotowane — rozdymały 
brzuchy nędzarskich dzieci. 

To nie fantazja. Cyfry są 
uparte i nawet przedwojenny 
Rocznik Statystyczny (z 1939 
T.) nie daje sobie z nimi rady. 
Czytamy w nim: 

— W roku 1929 sprzędano 
soli jadalnej 302 tys. ton. 

— W roku 1938 — 290 tys. 
ton. m 4 

— W płżeliczeniu na mie- 
szkańca spożycie zapałek wy- 
nosiło w roku 1932 — 828 sztuk 
na głowę, w roku 1938 — 541 
sztuk. 

Pamiętajmy — ilość ludno- 
ści w łatach 1931 — 1939 wzro- 
sła o 2,8 miliona. 

Ale nie z wszystkimi pro- 
duktami było tak samo. Jest 
produkt, którego krzywa sprze- 
daży t krzywa spożycia „w 
przeliczeniu na głowę mie- 
szkańca szła w górę. 

Ten sam Rocznik Staty- 
styczny mówi: 

— W roku 1929 sprzedano 
613 tys. hl. spirytusu konsum- 
cyjnego. 


o zadaniach 
i produkcji 


aktor- 


kę Warmińskiego „Zwycię- 
stwo“, kiórej tematem jest 
walka o przemiany na na- 
szej wsi. (Oprócz przygo- 
towań i prób na pierwszy 
kwartał do planu wstawia- 
my również rozkład zajęć 
z zespołem chóralnym i 
wieczory świetlicowe na te- 
mat walki o pokój, 22 lip- 
ca). 

A oto plan: 

Zajęcia I 

Czytanie i dyskusja nad 
sztuką Warmińskiego 
„Zwycięstwo“. Podział ról. 
(2 godz.) 

Pogadenka na temat: 
„Osiągnięcia przodujących 
rolników w naszym powie- 
cie“, (s: godz.) 

Zajęcia II —HI 

Praca za stołem nad sztu- 
ką „Zwycięstwo“. (3 godz.) 

Spotkanie z przodujący- 
mi rolnikami. (1 godz.) 

Zajęcia z techniki żywe- 
go słowa. (1 godz.) 

Czytanie i dyskusja nad 
fragmentem książki Wi- 
tolda Zalewskiego „Trakto- 
ry zdobedą wiosnę“. (1 g.) 

Zajęcie IV 

Praca za stołem nad 
sztuką „Zwycięstwo“. (2g.) 

Zajęcia z techniki żywe- 
go słowa — czytanie poe- 
matu A. Mandaliana „Dzi- 
siaj“. 

Zajecia V — VH 

Próba sztuki na scenie 
łącznie z zajęciami z nau- 
ki aktorstwa. (4 godz.) 

Czytanie į dyskusja nad 
fragmentem książki Wiery 
Panowej „Jasny brzeg“. 
(1 godz.) 


Zajęcia z techniki 
aktorskiej. (1 godz.). 

Zajęcia XI 

Próba generalna — wy- 
stawa sztuki dla przedsta- 
wicieli organizacii społecz- 
nych wsi. (1 godz.) 

zajęcia XII 

Przedstawienie i dysku- 
sja nad sztuką z widzami. 
(1'ą godz.) 

Przeważnie równocześnie 
z przygotowywaniem sztuki 
część uczestników zespołu 
przygotowuje program ar- 
tystyczny wieczornicy — a 
więc pieśni. godziny pięk- 
nego czytania. W okresie 
lata, kiedy zajęcia odby- 
wają się zaledwie dwa ra- 
„zy na miesiąc — zespół mo- 
\że przygotować część kon- 
certowo-artystyczną na Do- 
żynki. 

Bardzo cenną rzeczą bę- 
dzie nawiązanie przez kie- 
rownika zespołu kontaktu 
z inteligencją twórczą, z 
partyjnym i związkowym 
aktywem, z nauczycielami, 
agronomami, bibliotekarza- 
mi, których pomoc w pro- 
waądzeniu zajęć takich, jak 
dyskusie nad literaturą — 
może być bardzo cenna. 


Przy pomocy wytężonej 
pracy ideowo-wychowaw- 
czej kierownik zespołu po- 
winien dążyć do tego, aby 
każdy uczestnik amator- 
skiego zespołu świecił przy- 
kładem świadomej dyscy- 
pliny i socjalistycznego 
stosunku do swej pracy 
produkcyjnej i pracy w 
zespole. 


gry 
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— W roku 1938 — już 811 
tys. hl. i 

— W przeliczeniu na mie- 
szkańca spożycie spirytusu 
konsumpcyjnego wynosiło w ro 
ku 1932 — 0,7 litra na głowę, 
w roku 1938 — 1,3 litra. 

Lata się kosztowna „gatun- 
kowa“ wóda do pańskich kie- 
lichów w drogich restaura- 
cjach t szła zwykła, tania go- 
rzała do podrzędnych knajp 
na przedmieściach, sklepików 
wiejskich i karczm. Ba, dbano 
by każdy mógł pić. Wprowa- 
dzono nawet specjalne male 
flaszeczki —  stugraniowe 
„bączki”, aby chętni tylko ku- 
powali, 

Przypadek? Przypadek nie 
kieruje postępowaniem wyzy- 
skiwaczy. Ta wódczana polity- 
ka była bardzo przemyślana 
i bardzo na rękę obszarniczo- 
jabrykanckim rządcom na- 
rodu. 

Chodziło o to, by zabijać w 
ludziach poczucie ludzkiej god- 
ności, odu hart stwo. 
CKadzita ae fe; Ww 
świadomość klasową, by sze- 
rzyć rozbicie i wzajemną n'e- 
chęć. Wódką — obszarnicy na 
dworach i baroni na fabry- 
kach „chamów za mordę“ brać 
chcieli. To była dlugofalowa, 
przemyślana polityka. 

Przy wódce agent od słab- 
szego hartem, nięuświadomio- 
nego zbierał wiadomości dła 
„defy“. Przy wódce organista 
wyciągał od chłopa, kto pa- 
robków na folwarku buntuje. 
A wódka dla umęczonego ży- 
ciem nędzarza w podartej ko- 
szuli, dawała chwilę zapom- 
nienia, złudne poczucie- siły. 
Szedł drogą wiejska, obdarty 
pijany chłop z karczmy, w 
głowie i sercu gorąco: „co nie 
jestem pan? Ekonom ze mną 
pil!" Szedł ulicą miasta pijany 
bubek  korporant i laską po 
głowie uderzył staruszkę Ży- 
dówkę, 

Gdy robotnik przepił lichą 
tygodniówkę — i z awantura 
wracał do żony wychudłej i 
obdartych dzieciaków — czy 
nie cieszył się burżuj? Pewno, 
że cieszył! Gdzież potem ko- 
bieta tego robotnika słuchać go 
będzie, gdy jej o krzywdzie, o 
rewolucji coś powie. Pijackie 
gadanie! Namowy kumpli do 
awantury. 

Działała w tych czasach w 
szkołach średnich, w gim "a- 
zjach tzw. „nuga“ — orgāni- 
zacja gimnazjalna narodow- 
ców. Działała „nielegalnie“, To 
znaczy mieszczańskie: synki o 
przynależności do niej nie mówi 
li mieszczańskim nauczycielom, 
a mieszczańscy nauczyciele nie 
mówili mieszczańskim syn- 
kom, że świetnie wiedzą o 
„nodze“, bo i sami często do 
narodowcóu: należeli. Do „no- 
gi“ narodowcy werbowali 
przez... papierosy i  wódke. 
„Noga“ nie warta wspomnień, 
ale sposób werbowania warto 
zapamiętać. Czy pamiętacie z 
książki „Podżegacze* N. Szpa- 
nowa, spotkania w  knaipie 
przywódców narodowo -socjali- 
stycznych przed doiściem Hi- 
tlera do władzy? Czy pamię- 
tacie wódczane rozmowy i 
próbę skaptowania przy wódce 
naukowca niemieckiego przez 
agentów wywiadów mocarstw 
zachodnich w wyzwolonym 
przez Armię Radziecką Ber- 
linie? 

Zresztą można nie sięgać do 
tej świetnej książki. Wystar- 
czy przejść do czasów brunat- 
nego najazdu — okupacji hi- 
tlerowskiej. 

Były łapanki, mordy, katow- 
nie. Był Katyń i mniejsze pro- 
wokacje. Był Oświęcim, Maj- 
danek, Belsen, Buchenwald. 
Ogrom zbrodni faszystów, 
ogrom nieszczęść, które spadły 
na setki tysięcy radzin — czę- 
sto zaciera w wspomnieniach 
jeszcze jedną, obliczoną na 
długotrwałe skutki, groźną, 
niszczycielską broń okupanta. 
Chłop, gdy nie oddał konty- 
gentu — był bity, wysiedlany, 
nękany i straszony. Chłop, 
gdy oddał kontyngent — do- 
stawał premię — wódkę. Zna- 
ne są wypadki odstawiania do 


DAA udier Wódka szerzyła 


A więc chodzi o to: czy 
młody człowiek. który nie pra- 
cuje w przemyśle, w roinic- 
twie, w instytucji itp, aje 
pracuje tylko społecznie, pra» 
cuje w aparacie organizacyj- 
nym — może być młodym 
przodownikiem — . budowni- 
czym Polski Ludowej? 

Jasne, że może być. Czyż 
pracą w aparacie organizacji 
nie budujemy Polski Ludo- 
wej? Iluż to aktywistów z a- 
paratu ZMP lub organizacji 
społecznych nie dosypia, nie 
dojada, naraża zdrowie. a nie- 
raz życiem przypłaca wykona» 
nie swego zadania. Dobry pra- 
cownik aparatu wskazuje dro» 
gę młodzieży do większych o= 
siągnięć, wyjaśnia  niezdecy= 
dowanym, przekonuje niechęt- 
nych, mobilizuje ich własnym 
przykładem, Wiele wspania- 
łych sukcesow zawdzięczamy 
skromnym, nieznanym  „lu- 
daiom z aparatu". I dla nich 
będzie miejsce na Zlocie Mto- 
dych Przodowników - Rudow= 
niczych Polski Ludowej! 

A więc koleżanko Małkow= 
ska — nie niepokójcie się. 
Jeśli zasłużycie sobie na to o- 
fiarną pracą, jeśli  mlodzież 
Was wybierze — na pewno 


znajdziecie się na Złocie. 


wroga 


obozów koncentracyjnych lue 
dzi za to — że ośmielili się po 
kazać na ulicy parę minut pa 
godzinie policyjnej, Znane są 
jednak równie dobrze wypad- 
ki, że ludzie pijani — wracali 
bez przeszkód po godzinie po- 
licyjnej do domów. 

W moim mieście, jak wypa- 
dło komu wracać późno do 
domu, mawiano, udawaj, że 
Jesteś pijany, to ci nic nie zro~ 
biq. Rzecz jasna  tępogłowi 
granatowi policjanci—nie rozu 
mieli do końca polityki swych 
panów — i ten wybieg nie był 
pewny. Ale rzecz w tym, że 
na rękę, bardzo na rękę było 
okupaniowi rozpijanie narodu, 
a szczególnie' młodzieży. 

Osłabiać ducha oporu, osła- 
biać hart, poczucie godności 
cztowieka, stworzyć bez'vole 
nych, uległych niewolników — 
oto eel broni — jaką była w 
rękach okupanta wódka A 
przecież większość ludzi w 
czasie okupacji chodziła głod- 
na. Niedosypiali i niedojadali 
tym 
skuteczniej zniszczenie moral- 
ne i fizyczne. 


Odłóżmy te wspomnienia z 
koszmarnych czasów — z któ- 
rych wyprowadziła nasz na- 
ród — jega klasa robotnicza, 
jego Partia. Mamy czasy no- 
we, pełne twórczej, niełatwej 
pracy. Czasy, w których ol- 
brzymia większość narodu zna 
swoją drogę. swój cel. Zapał- 
ka dzielona na cztery części, 
rozpijaczona korporancka ha- 
lastra z kastetami, to odwró- 
cona na zawsze karta historii. 
Czasy brunatnego ucisku, obo- 
zów zniszczenia, to też odwró- 
cona karta. 

Tam, gdzie gotują nową woj- 
nę, na zachodzie, pamiętają 
jednak dobrze wypróbowane 
sposoby niszczenia narodów. 
Prowadząc ludobójczą wojne 
na Korei — rozpijają swoich 
żołdaków whisky. Uczą mło- 
dzież strzelać do kukieł, palą 
dzieła Howarda Fasta — i 
handlują wódką. Na każdą 
okazję, W określonym celu. 

Człowiek się zmienia wol- 
niej, niż sam zmienia swoje 
otoczenie. Rośnie u nas nowa 
młodzież, Przodownicy pracy. 
Młodzież radosna. Młodzież, 
która wie, że po to są trudno- 
ści, aby je łamać. I nic w tym 
dziwnego, że siadają u nas 
młodzi ludzie przy stole i 
wznoszą przy święcie kieliszek 
za jasną przyszłość, swoją % 
swoich wszystkich. Ale często, 
za często jak na pracę, którą 
mamy wykonać, za często, jak 
na zdrowie, które nam do tej 
pracy jest potrzebne — krążą 
kieliszki. Z przyzwyczajenia. 
Dia „przyjemności“ napicia 
się. Iluż siadających do wód- 
ki zapomina, że ten jeden kie- 
liszek za dużo — to chwila, na 
którą może czekać wróg  — 
aby uderzyć, dowiedzieć się, 
trafić na słabość. Że to zbyt 
częste krążenie kieliszków, to 
rabunek własnej siły fizycznej 
i moralnej. To źródło jutrzej- 
szej bumelki, awarii z nie- 
uwagi — a czasem, gdy wróg 
trafi na słabego, dywersji i 
sabotażu. 

U nas w Polsce nie ma se- 
tek — „bączków*, ograniczo- 
na jest ilość punktów sprzeda- 
jących alkohol w naczyniach 
zamkniętych i lokali, w któ- 
rych podaje się wódkę. U nas, 
w Polsce, wódka jest droga. 

Ale te wszystkie środki nie 
urystarczą — jeśli nie poprze 
ich zdecydowana walka ż al- 
koholiznem — prowadzona 
przez całe społeczeństwo. 
Szczególnie duża rola przypa- 
da tu właśnie młodzieży. 

Dlatego pracując i odpoczy- 
wając po pracy, bawiąc się i 
spędzając urlop — trzeba pa- 
miętać i wyjaśniać — w czy- 
im interesie jest rozpijanie in- 
nych. Co wart jest alkoholik, 
Bo zmieniając się — nasz na- 
ród nie może przechodzić obo- 
jętnie obok pijaństwa — ży- 
znej gleby dywersji, sabotażu 
t hamowania naszego rozwoju. 


(WUKA) 


Sami siebie sądźcie, bo tak bedzie najlepiej 


W poprzednich artykułach 
wykazywaliśmy na podstawie 
licznych przykładów często spo 
tykane wypadki niewłaściwego 
stosunku do zażaleń i krytyki 
prasowej. 

Fierwszym takim sposobem 
niesumiennego potraktowania 
listu krytycznego jest ograni- 
czanie się do badania zarzutów 
piszącego i powiadamiania Re- 
dakcji, że to co pisze autor, 
jest stwierdzone i prawdziwe 
lub częściowo słuszne, reszta 


zaś, to znaczy isioine załatwie- | 
nie sprawv, nie obchodzi wyja- 


śniającego. Sądzi on widocznie. 
że usuwać niedociągnięcia i na- 
prawiać zło powinna sama re-. 
dakcja. 

Drugą metodą. równie szero- 
ko stosowaną było przesyłanie 


nic nie mówiących deklaratyw- | 
„zaj- 


nych obietnic w rodzaju: 
miemy się, zrobimy, załatwimy” 
jtd. 

Instytucja lub instancja na- 
szej organizacji przesyłając te- 
g- rodzaju wyjaśnienie uważa- 
ła sprawę za załatwioną i za- 
kończoną. Sądziła, że redakcja 
będzie myślała podobnie... 


Nasz trzeci z kolei artykuł 
będzie mówił o nieco innym 
sposobie lekceważenia krytyki 


Godne zostanowienia praktyki 
Komendy Wojewódzkiej SP w Lublinie 


W 307 EB n-rze naszego pisma 
opublikowaliśmy artykuł p. 
„Dziwne oceny pracy w Ko- 
mendzie Powiatowej SP w Bil- 
goraju", Nasz czytelnik pisa! 
w liście do redakcji, że na te- 
renie gminy Kocudra pow. Bił- 
goraj, komendantem gminnym 
SP jest Jan Marczak. który 
nie wywiązywał się z pracy na 
swym odcinku. a Komenda Po- 
wiatowa SP wiedząc dobrze 
o tym stanie rzeczy nie myśli 
w sprawę tę ingerować. 


Tublikując list czytelnika re- 
dakcja prosiła o zajęcie się 
srrawą Komendę Wojewódzką 
SP w Lublinie. 

Wyjaśnienie otrzymaliśmy 
od.. Komendy Powiatowej SP 
w Biłgoraju. Komenda Woje- 


wódzka do wyjaśnienią tego do| uczęszcza 


łączyła tylko przewodnie pi- 


ZW ZMP w Bydgoszczy nie lepszy 


tą | 


ł 


zarówno listowej jak i praso-| 
wej *). 

Sposobem tym, spotykanym | 
| niestety dość często jest prze- | 
syłanie listu krytycznego do. 
instytucji „winnej“, to znaczy | 
tej, o której krytycznie pisze | 
autor listu. Na przykład kores- 
;,pondent pisał a niedociągnię- 
ciach w Gminnej Radzie Naro- 
dowej, redakcja prosiła o zba- 
danie i załatwienie sprawy Pre 
zydium PRN jako instancje 
zwierzchnią nad GRN. Prezy- 
dium PRN, nie namvyślając się | 
wieie, list skierowało do winnej 
GRN — wychodząc widocznie 
z założenia. że tak będzie naj- 
i lepiej i najdelikatniej. 

Na temat takiego załatwia- | 
nia spraw pisaliśmy już kilka- 

krotnie. 

Nasz artykuł: „Jak biurokra- 
ta z WRN w Poznaniu i bu:ne- 
| lant GRN w Lutrach powołani 
zostali o rozpatrywania skargi 
| na siebie” jasno mówił o 
niewłaściwości stosowania ta- 
kiej metody i zdecydowanie wy- 
stępował przeciwko wszystkim, 
| którzy ją stósują. 


| 9 Wszystkie przykłady wziete z 
archiwum spraw przez redakcję 
załatwionych 


| semko nie zajmując absolutnie 
swego stanowiska i nie robiac 
nie, by we własnym zakresie 
zbadać sprawę. Oczywiście wy- 
jaśnienie Komendy Powiatowej 
SP w Biłgoraju jest znamien- 
ne i sprawę swoiście oświętla. 
Pisze ona w meldunku do Ko 
mendv Wojewódzkiej, że ko-| 
mendant z pracy rzeczywiście | 
nie wywiązywał się, potem był 
na kursie, a teraz jest już wszy- 
stko dobrze. Kol. Marczak—mó- 
wi wyjaśnienie — obiecał w| 
Komendzie Powiatowej SP 
że pracę SP-owską postawi na | 
dobrym poziomie. Jakichko!-| 
wiek pretensji w stosunku do 
niedbałego komendanta w wy- 
jaśnieniu nie ma ani słowa. 
Pretensje natomiast są do au- 


tora listu... „którego brat nie 
na zbiórki SP-ow- 
skie... *"(!) 


ZW przy wyjaśnieniu 
przesyłając przewodnie pisem- 
ko nie zajął stanowiska wobec 
sprawy. 


tym | 


| 


A przecież obowiązkiem in- 
stancji, do której wpływa za- 
żalenie — jest zbadanie sprawy 
na miejscu — w tym wypadku 
iw ZP Tuchola. 


Prezydium się interesuje .., 


Napisał do nas 
Milkowie pow. Oleśnica, 
przewodniczący Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej 


w | 


| 


czytelnik z| cić im, ponieważ na ich miej-| 
że sce można przyjąć 


wanych pracowników. 


Poprosiliśmy © wyjaśnienie 
Prezydium WRN w Zielonej 
Górze. Wyjaśnienie otrzymali- 
śmy od Prezydium Powiatowej | 
Rady Narodowej w Głogowie. 
Mówi ono. że postępowanie 


| Prezydium MRN było słuszne i 


Miłocicach — ob. Wróbel ma) 
zły stosunek do młodzieży 
ZMP-owskiej przejawiający się 
w szeregu karygodnych wy- 
stapień. 

List przesłaliśimy do  Prezy- 
dium PRN w Oleśnicy. Czeka- 
liśmy długo. Wyjaśnienie nie 
nadchodziło. Wówczas zawia- 
domiliśmv o tym na łamach 


naszej gazety Prezydium WRN 
we Wrocławiu, prosząc, by Pre- 
zydium WRN sprawę tę zbada- 
ło i załatwiło. 


Tak się nie stało. Wyjaśnie- | 
nie otrzymaliśmy, ale bynaj- 
mniej nie ód Prezydium WRN: 


| 


że tylko w czasie wakacji by- 
ły jakieś nadzwyczajne fundu- 
sze na płacenie uczennicom 
praktykantkom. 

Możemy się z tym zgodzić. 
albo nie. Nie w tym leży sed- 


kwalifiko- | 


no sprawy. Sedno sprawy tkwi. 


w tym. że prosiliśmy o zbada- 
nie sprawy Prezydium WRN, a 
nie Prezydium PRN w Głogo- 
wie i że Prezydium WRN da li- 
stu uczennic ustosunkowało zię 


lecz 4 Prezydium PRN w O- | tekceważąco. 


leśnicy i od 


ab. Wróbla, 
zarzuty autora 
liwe i noszą posmak 
insynuacji. 

Może tak jest rzeczywiście 
ale jakie mamy gwarancje, by 
tak sądzić? Uporczywe mil- 
czenie PRN w Oleśnicy gwa- 
rancji nie dawało umycie rąk 
przez Prezydium WRN we: 
Wrocławiu także ich nie daje 


krytykowanego | 
który pisze. że 
listu są kłam- 
zwykłej 


Była teka sprawa — nie spe- 
cja!nie historyczna, bo z grud- 
nia 51 roku, nie specjalnie | 


ważna, ale załatwiona tak jak 
spraw krytycznych załatwiać 
nie należy. 


Pisała do nas w imieniu u- 
| czennic Szkoły Zawodowej w 
Głogowie kol. A. Michalak c 
tym, że kończąc w tym ro- 
ku szkołę potrzobna im by- 
ła do egzam'nu kwalifi- 
kacyjnego roczna 
biurowa. To też w czasie wa- 
kacji uczennice zgłosiły się do 
pracy w Prezydium MRN w 
Głogowie. Prezydium 
zatrudniło je u siebie wiedząc 


| dobrze, że po wakacjach uczen- 


Otrzymaliśmy list od kores- | wała i w dodatku wyprosiła za- | 
pondenta E. Czapiewsklego z: proszoną na zebranie niezorga-| 


Tucholi. Pisał 
przedstawiciel ZP ZMP w Tu- 


on w nim, że! nizowaną koleżankę. 


Wyjaśnienie zamiast od ZW, 


choli Szopińska, będąc na zaję- do którego przesłaliśmy odpis | 


ciach 


cej pierwszy raz szkolenie pro- 
pagandystce. ostra ir M 


szkoleniowych koła przy | 
PSS, zamiast pomóc prowadzą- | 
| sadnić 


listu otrzymaliśmy z ZP ZMP 
w Tucholi. Stara się ono uza- 
postępowanie Szopiń- 
sklai ! romniajszvć jej winę. 


chętnie | 


|nice będą mogły pracować tyl-| 


ko trzy dni w tvgodniu (ze 


| wzgledu na naukę). 


Gdv wakacje minęły — u- 
czennicom wręczono wymówie- 
nia z pracy oświadczając. że 
Prezydium nie myśli zatrudniać 
praktykantów, uczyć ich. pła- 


W grudniu 1951 r. syn mó; 
Ryszard, mając 17 lat postano- 
wit wyjechać do Szkóły Górni- 
czej. Zgłosił się do Komendy 
Miejskiej SP w 
która „o natychmiast skierówa- 
ła do szkoły. 

W pierwszych dniach po wy- 
jeż 
bylam zadowolona, gdyż często 
styszalam podszepty, że w szko- 
łach górniczych mtodzież ma 


zie syna mego, nie bardzo 


straszną krzywdę, 


kopalni grozi jej w każdej 


chwili niebezpieczeństwo. Pó o- | 


trzymaniu listu od niego w mie- 
siącu lutym 1952 r. postanowi- 
łam za wszelką cenę odwiedzić 
go na miejscu i ewentualnie za- 
brać go z powrotem, wierząc 
nadal w to, że syn mój ma stra- 
szną krzywdę. 

Po przyjeździe do szkoly gdzie 
przebywa mój syn okazało się 
całkiem inaczej jak mówiono 
mnie w Szczecinie. Syn mój 


td 


praktycznych zajęć z 


pierwszy rzut oka nie porna- . 
łam. go, gdyż zrnienił się, zmęż- 


niat. Gdy zapytałem syna, czy 
chciałby wrócić do domu, od- 
powiedział mi: „Czy mama chce, 
ażębym dziadem był do śmier- 
Po dłuższej rozmowie z sy- 
się, że syn 
mój nie ma krzywdy i napraw- 


Ci 
nem przekonałam 


dę ma zapewnioną wszechstron- 
ną opiekę. W domu Rysiek u- 
kończył trzy klasy szkoły po- 
wszechnej, w szkole górniczej 
będzie mógł ukończyć siedem 
klas t kształcić się jeszcze wy- 
żej. Nauczył się także zaszczyt- 
nego zawodu, jakim jest zawód 
górnika. Syn mój jest napraw- 
dẹ zadowolony i otoczony opie- 
ką ze strony dyrekcji i swoich 
wychowawców Dyrekcja Szko- 


Szczecinie, 


kopalni | 
wracał wesoły i zadowolony. Na | 


a potem w. 


1 


ły oprowadzita mnie po całej 


szkole, gdzie przebywają innii 
chłopcy, podobnie jak mój syn 
Zwiedzając szkołę zobaczyłem. 
że Państwo nasze otacza tró- 


skłiwą opieka młodzież uczącą 


się. 
Jestem bardzo wdzięczna il 
dumna, że majac siedmiu sy- 


nów i jedną córkę, dzięki wta- | 
dzy ludowej mogę ich dzisiaj | 
kształcić, czego nigdy nie mo- 


głabym za władzy sanacyjnej. 


Synowie moi zajmują dziś na- 
prawdę zaszczytne stanowisko i | 


| 
z- | 


mają zapewniony byt na | 
wsze, co zapewnia im wydany. 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Naj- 
starszy syn jest rzeźnikiem, 
drugi jest murarzem, trzeci od- 
bywa służbę w Ludowym Woj- 
sku Polskim i jednocześnie uczy | 
się na malarza. Czwarty syn, 2, 
siej zadowolona, jest obecnie 
w szkole górniczej, 
młodszych uczęszcza do szkoły 


nu” trzech 


podstawowej w Szczecinie. 
Mikulczyc do 
Szczecina czułam się szczęśliwą 
matką. Synowi mojemu Ryszar- 
dowi jest dobrze. On może u- 
czyć się pod okiem doświatczo- 
Dziekuję dy- | 
rektorowi, jak również wycho- 


Wracajac z 


nych fachowców. 


wawcom za to, że roztoczyli o- 
pieke nad moim synem i wszy- 
skimi, którzy tam się uczą. 

Wychowujcie naszych synów 
na prawdziwych budowniczych 
i patriotów naszej Polski Lu- | 
dowej. 

Kończąc ślę serdeczne pozdro- 
wienia dla Dyrekcji Szkoły. 
wychowawców syna t wszyst- 


kich uczni. 
Z póważaniem 


Władysława Lemańska 
Szczecin” 


| wieku harcerskim 


Iny udział przy wykopkach 


którego obecnie jestem najbar- k 


praktyka | 


Jak widać chętnie używane 
jeszcze przez wielu metody za- 
łatwiania skarg, (omawiane 
orzez nas powyżej), spełniają 
swe założenia. Oczywiście zało- 
żenia. te mają na celu ukrycie 
prawdziwego obrazu rzeczy, 0- 
chronę winnych, niechęć do u- 
suwania niedociągnięć i bolą- 
czek. 

Dla przypomnienia zacytuje-| 


my słowa Uchwały KC PZPR |na kolarskie masowe 
| powiatowe wystawić 
i za- | wą drużynę? Wystarczyło to, co 


w sprawie rozpatrywania i za- 
łatwiania odwołań, listów, 
żaleń ludności oraz krytyki 
prasowej. 


„Niewłaściwy stosunek do 
tych skarg i zażaień przeja- 
wia się w szczególności 


nym ich załatwianiu. Skargi 
spychane bywają często do 
najniższych komórek niejed- 
nokrotnie do tvch właśnie na 
które złożono skargi“. 


| pracy", 


| Jakich 


„wziął udział w 


w. 
bezkrytycznym biurokratycz-, 


Uchwala Prezydium Rady Mi- 


nistrów w sprawie rozpatrywa- 
nia i załatwiania skarg i zaża- 
leń Obywateli nakłada na kie- 
rowników instytucji osobista od 
npowiedziałność za prawid'owe 
rozpatrzenie i załatwienie skarg 
i zażaleń. 

O wszystkich próbach for- 
ma!negn biurokratycznego za- 
łatwiania skarg i zażaleń na- 


„szych czytelników redaksja In- 


formuje Biuro Skarg i Zażaleń 
przy Radzie Państwa. 


LUCIAN IANUSZEWSKI 


Pracujemy i bawimy się, 
ale brak nam npieki ze strony ZMP 


Chciałem napisać kilka słów | podejmowane, jak właśnie mie- 


o Drużynie Harcerskiej 


wiczach pow. Malbork, której 
jestem opiekunem, o pracy har- 


| cerzy w drużynie i trudnościach | drużyny jest brak opieki 


jakich jeszcze jest sporo. 


Drużyna nasza pracuje do- 


brze. Stan drużyny na począt- 
ku roku wynosił 111 harcerzy, 
obecnie 126, na ogólną liczbę w 
133. 
Jesienią drużyna brała czyn- 
w 
PGR-ach Bystrze i Stara Wi- 
sła i przy szukaniu stonki 
ziemniaczanej. Harcerze urzą- 
dzili kilka uroczystych akade- 
mii i zabaw. 

Założyliśmy hodowlę króli- 
ków, 
ści z doborem odpowiedniej ra- 
sy. Brak nam źródła nabycia 
szenszyli. W założeniu hodowli 
| królików szczególnie wyróżnili 
się uczniowie: Stanisław Berbec 
Józef Topór uczniowie klasy 


|7-ej, którzy urządzili klatki, O 


zaopatrzenie królików w żyw- 
ność troszczy się Jan Walerys 
i Mieczysław Pytel. 


Harcerze zebrali dużo złomu. 
5 ton już odstawiono, a za 0- 
trzymane pieniądze drużyna ku- 
| piła dwa werble. Na składzie 
jest jeszcze około 6 ton złomu. 
przeszło dwieście 


w hodowli mamy trudno- | 


przy | dzy zastępami. 
| Szkole Podstawowej w Konce-|go przykładem była 


I Ćwiczym 


Doskonałym te- 


złomu. 


zbiórka 4. i À 
| podnosić poziom terenu prawie 


'żyć do stworzenia 


„Dziewczęta w drodze na start do Bie- 


hajulahhi 


gów Narodowych. 


Km 


PZŻ 


Nie ma gorszej rzeczy, jak 
biadolenie. „Nie mamy znikąd 
pomocy powiadają 
aktywiści LZS-ów — nie ma- 
my sprzętu sportowego, brak 
nam. warunków do normalnej 
Na przykładzie pracy 
Ludowego Zespołu Sportowego 
w Tumlinie przekonać ich moż- 
na, że nie mają racji. 

Zadajemy najpierw 
to warunków trzeba by- 
żeby cały LZS 
Biegach Naro- 
dowych? Jakiego sprzętu po- 
trzebowali, żeby wszystkich 
członków nauczyć pływać? Ja- 
kich warunków trzeba im było 
(poza rowerami, których w każ- 
dej gromadzie jest sporo), żeby 

zawody 
15-0sobo- 


ło tumliniakora, 


w Tumlinie jest najwartościdw- 
sze — zapał do pracy! 


Skąd się bierze zapał? 


często | 


| 


[do budowy boiska, 


i materiałowej 


nictwo 


A 


UUU 


Fragment z zebrania 
LZS, na którym podjęto współzawod- 


tegorocznego Święta 1 Maja i' 


Zioeiu Młodych Przodowników. 


Słuszna zosada 


Gdy tumliniacy przystępował: 
nie myśleli 
o żadnej pomocy pieniężnej czy 
ze strony- władz. 
Podobnie w grudniu ubiegłego 
roku, przystąpiono do budowy 


| skoczni nar ciarskiej (której war- 


pytania: ! 


| fundusze 


W Tumlinie zapał nie zrodził ; 


się tak „za jednym zamachem“ 
Był 
pracy kilku zetempowców-entu- 
zjastów sportu: 
— dzisiejszego przewodniczące- 
go LZS. Stacha Stefańskiego, 
biaci Niebudków i Mariana Ko- 
zy. Wiedzieli oni, że trzeba dą- 
kolektywu 


'sportowego w gromadzie i jak 


Poważną trudnością w pracy | 


ze 
strony ZMP (w pobliżu nie ma 
żadnego koła ZMP-owskiego). 


STANISŁAW NIERUBCA 
Przewodnik Drużyny Harcer- 
skiej w Koncewiczach. 


Z prawdziwą przyjemnością 
publikujemy list kol, Nierubca. 


|Z drużyny harcerskiej w Kon- 


cewiczih warto brać przykład. 


Jednocześnie prosimy Zarząd j 


Powiatowy ZMP w Malberku o 
szczere zainteresowanie się 
młodzieżą koncewicką i otocze- 


| nie jej stałą, troskliwa opieką.: 


| członków, 


najprędzej pokazać młodzieży 
jego pierwsze wyniki. 
też, zawiązując w lutym ubie- 
głego roku LZS, zaczęli nie od 
starań o fundusze, jak to zwy- 
kle robią „biadolący aktywiśc.” 
lecz od zinobilizowania jak naj- 
większej ilości młodzieży do 
Biegów Narodowych i do budo- 
wy boiska. 


Były kłopoty z uzyskaniem 
gruniu na boisko. Powstał spór 
pomiędzy LZS-em a ob. Bara- 
nem, który nie chciał oddać ka- 
wałka dzierżawionej dotąd łąki, 
gromadzkiej. Spór ten w istocie. 
nie miał wielkiej wagi, bo roz- 
strzygnęła go decyzja GBN, ale 
zapoczątkował gbapodar<ii stc- 
sunek młodzieży do spraw spor- 
tu w gromadzie. 
czuła. jaką siłą dysponuje i co | 
to znaczy kolektyw. 


Przygotowanie gruntu pod 
boisko wymagało dużej pracy 
W wielu miejscach trzeba było 


o metr. Trzeba było przerzucić 
se!ki metrów sześciennych zje- 
mi. W ubiegłym roku przy bu- 
dowie boiska młodzież przepra- 
cowała 5 tys. roboczo-godzin! 
Do LZS-u należało wtedy 90 
czyli na każdego 
przypadało 50  roboczo-godzin. 
Czy wykonanie tej pracy odby- 
ło się bez żadnej agitacji” Oczy- 


wiście nie. — Aktyw  LZS-u 
przygotował ideologicznie mło- 
dzież do podejmowania zobo- 


wiązań. 


Część boiska wykonano w 
czynie l-maiowym, część w 
czynie lipcowym, a ostateczne 
ukończenie prac przy boisku 
będzie jednym z zobowiązań. 
jakie LZS podjął dła uczczenia 


Dobrą pracą w kółku 
geolegieznym uczcimy Zlot 
— piszą koledzy z Liceum 

Ogólnokształcącego 

w Pile 

Do Zlotu w naszej 


przygotowuje się cała młodzież 
y nowe piosenki, uczy- 


'my się tańców i zbiorowych re- 


kilogramów ; 


makulatury, ponad dwa tysią-: 


ce butelek i trzysta kilogramów 
|tłuezki szklanej. 


Na 60-tą rocznicę urodzin 
Prezydenta "Bolesława Bieruta | 
drużyna zobowiązała się do 
końca roku szkolnego zebrać | 


200 kilogramów metali koloro- 
wych. Do chwili obecnej zebra- 
no około 160 kilogramów. 

Jako drugie zobowiązanie 
drużyna podjęła walkę z dru- 
gorocznością rzucając hasło „a- 
ni jednej dwójki na koniec ro- 
ku”. 

Nigdzie współzawodnictwo nie 
jest tak ożywione i tak chętnie 


— Ja do... 


— Ja do neure- i 
— Okięnko nr 2. 


le. 
kt Okienko nr 4. 


— Ja do neu... —. ss. — Wszystko — Zapóźne. Da- 
— Okienko nr 5. — Okienko nri. w porządku do któr już wyszedł. 
neurologa na Na druci raz trze 
wprost..ę Ba wcześniej przy 


chodzić...» 


cytacji. 

Posianowiliśmy uczcić Zlot 
również dobrą pracą w kółku 
geologicznym. Należą do kółka 
najlepsi 
przynajmniej stopień dobry 
geologii. 


z 


|wają się co tydzień. Omawiamy 


na nich sprawy dotyczące na- 
szej pracy, wygłaszamy refera- 
ty i pogadanki, pogłębiamy na- 
szą wiedzę z zakresu geologii 
i geografii Tematy, które oma- 
wiamy na naszych zebraniach 


| związane są z programem szkol- | 


nym., Obok tego kółko nasze 
wykonało szereg prac, m. in 
mapy prądów morskich. mapę 
polityczną świata, podział Pol- 
ski na kwadraty geograficzne 
rozkład lądów i mórz w róż- 
nych okresach geologicznych. 
wykorzystanie rzek polskich. U- 


porządkowaliśmy skały na pod-| 


stawie ich pochodzenia i skali 
twardości. Otrzymaliśmy droga 
hodowli kryształy 
miedzi, soli i 
waądzamy. doświadczenia 
różnymi minerałami. Wykonu- 
jemy z masy papierowej mode- 
le form powierzchni ziemi. U- 
ruchomilismy bibliotekę geolo- 
giczno-geograficzną. Gabinetem 
geograficznym opiekują się kol 
kol. Jurewicz i Fłarek. Zorga- 


szkole | 


uczniowie posiadający | 


siarczanu | 
ałunu. Przepro- | 
nad | 


Mariana Salwy | 


tość wynosi *dziś około 20 tys. 
złotych). 


Zacznijmy pracę, nie ogląda- | 


jąc się na nikogo — postano- 
wiono. — Pokażemy, ileśmy sa- 
mi zrobili, a władze z pewno- 
ścią nam pomogą! 
I tak się też 


stało. Kiedy 


WKKF i ZSCh dowiedziały się: 


wspaniałym przedsięwzię- 
ciu młodzieży o budowie 
skoczni narciarskiej w Tumli- 
nie — dały LZS-owi niezbędne 
na zakup materia- 


[U 


łów. 

W czasie budowy skoczni — 
opowiadali chłopcy z Tumlina 
— niektórzy pracowali po no- 
cach, 


|godzin, do jakiej się zobowią- 


on wynikiem wytrwałej. 


Dlatego | 


jnych z LZs-u 


Młodzież po- | 


zali. 

Skocznia została 
w momencie, gdy spadły obfite 
„niegi. Wszyscy młodzi z Tum- 
iina zabrali się do narciarstwa. 
Żeby wejść na skocznię, trzeba 
najpierw opanować technikę 
jazdy. 
starczy! Zaczęła się więc „bi- 
iwa“ o nar.y. Komu nie udało 
się nart kupić, ten kombinował 


|je sobie „własnym przemysłem”. 


Zlotowe 
współzawodnictwo 


Skocznia okazała się za mała 
Już w pierwszym sezonie Ste- 
fański przekroczył, a wielu in- 
dochodziło do 
punktu krytycznego sxoczni — 
30 metrów. Czy  tumliniacy 
zmartwili się tym, że zbudowa- 
li skocznię za krótką? Wcale 
nie! Powiedzieli sobie: „To zo- 
stanie dia początkujących i dla 
„uniorów, a dla starszych wy- 
budujemy na sezon 1953 skocz- 
nię 60:metrową. Mamy takie 
wspaniałe wzgórze!” 

Nasz Tumlin — powiada Ma- 
! rian: Salwa — będzie ośrodkiem 
sporiów zimowych dia.kielec- 
czyzny. Wybudujemy Dom Lu- 
dowy z halą spor.ową, oraz po- 
mieszczeniami dla turystów. 

O tych wszystkich + planach 
mówi nie tyiko Salwa, ale ca- 
ła wieś. Piękne i śmiałe per- 
spekiywy rozwoju rodzą bez- 
cenną wprost inicjatywę zespo- 
iu, dzięki które podejmuje on 
poważne zobowiązania. 

Obecnie LZS razem z kołem 
gromadzkim ZMP przystępuje 
do realizowania największego 
przedsięwzięcia, podjętego dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 


! tow. Bieruta — do budowy Do- 


'z dużą sceną, 


mu Ludowego, w którym znaj- 
dą się świetlica, sala teatralna 
hala sportowa i 


żeby wyrobić taką ilość | 


ukończona | 


Sama odwaga nie wy-| 


na piętrze schroniska turystycz- | 


|znaj świat i zjawiska przyro- 
dy. 
ło około 50 koleżanek 
gów. 

| Planujemy urządzenie drugiej 
| części konkursu oraz wystawy 
| wykonanych przez nas prac, po- 


i 


nizowaliśmy konkurs pt. „Pory 


i kole- 


mocy naukowych, zbiorów geo- 
logicznych i zeszytów uczniow- 


; skich. 


W pracy naszej pomaga nam 
sekcja filmowa. Wyświetlamy 
filmy związane z geografią i 
geologią. Chcieliśmy też urzą- 
dzić wycieczkę do Wapna w ce- 


|lu poznania kopalni soli, 


Pragniemy nawiązać za po- 


| Średnictwem absolwentki naszej 
Zebrania kółka odby- | 


szkoły, studiującej w Moskwie 


ć A '0-| Jak organizuje szko!enie 
Udział w konkursie wzię- | 


koło ZMP przy Liceum 
w Drohiczynie 
Chcąc należycie przygotować 


| młodzież do matury położyliś- 


jmy duży nacisk na wyszkole- 


nie polityczne. Szczególną uwa- 
gę zwróciliśmy na opracowywa- 


inie referatów wygłaszanych na 


szkoleniu oraz na zebraniach 


dyskusyjnych Wszechnicy Ra- 


kontakt z jedną ze szkół liceal- | 


nych w stolicy ZSRR. Pr zyczyni 
się to do podniesienia poziomu 
pracy naszego koła i pozwoli na. 
zaznajomienie się z pracą mło-| 
dzieży radzieckiej. 


| 


| 


| 


Dobrą pracą w kółku geolo- | 
gicznym przygotowujemy się do| 
Zlotu Młodych Przodowników— | 
Budowniczych Polski Ludowej. | 


Kółko Geologiczne 
przy Liceum Ogólnokształcą- 
cym w Pile. 


Otwarcie Technikum 
Przemysłu Browarniczego 
w Nowych Tychach 


W Nowych Tychach oddane 
do użytku wybudowane w bie- 
żącym roku Technikum Prze- 
mysłu Broewarniczego Mini- 
sterstwa Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego. 


nym z pierwszych obiektów so- 
cjalistycznego miasta — Nowe 
Tychy. 

(K.T) 


a : | już, 
Wybudowana szkoła jest jed- 


diowej. Reterent wyznaczany 
jest na kiłka tygodni wcześniej 
Na kilka dni przed zebraniem 
zostaje wywieszone ogłoszenie 7 
tezami do referatu. W ten spo- 
sób młodzież ma możność lep- 
szego przygoiowania się do dys- 
kusji. 

Na zebrania przy chodzi także 
młodzież aiezorganizowana, któ- 
ra wspólnie z nami dyskutuje. 
Referat trwa około 15 min., dy- 
skusja do 60 min. 


Pomocą w szkoleniu jest pro- | 
wadzona na szeroką skalę pra- 
ca kuliuralno-oświatowa. Poza 
śpiewem i deklamacjami na 
każdym zebraniu 
dzamy dyskusję nad książ 
Dyskutowaliśmy już nad: 
ką“ Gorkiego, „Jak hartowała 
się stal“ Ostrowskiego, „Nr 16 
produkuje Wileczka. „W rodzi- 
nie łŁebiodów* Gałaja i ..Zaora- 
nym ugorem' Szołochowa. 

Przez te dyskusje młodzież 
ma możność przygotować ij u- 


| trwałić w pamięci lekturę szkol- 


ną przerabianą na lekcjach 
Przed dyskusją młodzież wie 
jaką książkę należy prze- 
czytać. 


Bogumiła Pogorzelska 
Szkoła Ogólnokształcąca 
Drohiczyn 


przeprowa- | 
kami : 


| 
|WOS PZJ 


to 
zlotowe. 


W Tumlinie nie ma świetlicy, a mima 
zespół artystyczny 
pierwsze miejsce w 
wiatowych. 


przy LZS zajął 
euminacjach po- 
Fin? iednoaktówki: „Zae 


przęgaj konia“. 


O PRACY LZS W TUMLINIE 


Podczas zebrania, na którym 
LZS Tumlin wezwał do współ- 
zawodnietwa przedzlotowego 
wszystkie LZS-y w kra/u, oma- 
wiano możliwości wykonania do 
dnia Zlotu prac ziemnych i pod- 
murówki. Stwierdzono, że w 
iym roku na żadne kredyty nie 
można już liczyć. Czy wobec 
tego porzucono pierwotny plan” 
Nie! — Wysunięto projekt uru- 
chomienia cegielni. Za wyfa- 
brykowarne cegiy można prze- 
cież uzyskać konieczne fundu- 
sze.. Okazuje się. że pomysł jest 
całkiem realny, bo chwilowo 
nie ma dotacji na budowę Do- 
mu Ludowego, ale z całą pew- 
nością znajdzie się pożyczka na 
założenie polowej cegielni! 


Troska o wychowanie 


aktywu 
Do pięknego rozwoju LZS 
Tumiin przyczyniła się także 


troska o wychowanie jak naj- 
szerszego aktywu. Zarząd LZS 
nie dziaia (jak to się często zda- 
rza) w ukryciu, lecz o wszyst- 
kich swoich planach mówi na 
zebraniach miesięcznych. na ze- 
braniach sporiowo-wyszkolenio- 
wych, w czasie wykonywania 
przez zespół podjętych zobowi4- 


| zań — słowem przy każdej oka- 


zji. Członkowie zarządu nie 
pracują za cały zespół. Kiedy 
np. ustalono przygotowania 
drużyny koiarskiej na masowy 
wyścig kolarski, prace z tym 
związane rozdzielono między 
kilku członków. Jeden był od- 
powiedziałny za przegląd ro- 
werów, drugi za przygotowanie 
badania lekarskiegą inni za za- 
planowanie treningu itp. 

W sezonie letnim ub. roku do- 
skonałą szkołą aktywu było 
(poza pracami dokoła boiska) 
zdobywanie norm SPO i BSPO. 
ORż 15 29 2 członków do 


ZABAŁ DO PRACY 


zdania norm podzielone były 
między wszystkie sekcje. > 
ki temu każdy z członków 
LZS-u miał jakieś konkretne 
zadanie. Dzięki temu także 70 
członków zdobyło SPO względ- 
nie BSPO, podczas gdy limit 
wyznaczony przez PKRE wy» 
nosił tyiko 15. 


Krytyczne spojrzenie 


Mimo pięknych wyników, ja- 
kimi nie kazdy LŁS5 może się 
poszczycić, zespół  tumliński 
zdaje sobie sprawę ze swych 
braków. 

Zapatrzylismy się w ubiegłym 
roku — mówił podczas zebra= 
nia zarządu M. Sałwa — na bu- 
dowę boiska, a zaniedbaliśmy 
lexkoatletykę, gry i gimnastv- 
kę. Musimy to w tym sezonie 
vdrobić. Musimv podnieść na- 
sze wyniki w skokach! Braki 
te widzą również inni członko- 
wie zespołu. Wszyscy pamiętają 


porażkę, jaką w lekkoatletyce 
poniósł 'Tumiin z sąsiednim 
Suchedniowem. 


Jakie z tych rozważań wy- 
ciągnięto wnioski, widzieliśmy 
w wezwaniu do wszystkich 
LZS-ów i kół  gromadzkich 
ZMP celem przedzlotowego 
współzawodnictwa sportowego. 
Każda sekcja przewidziała, 
ilu członnów do dnia Zlotu Mło- 
dych Przodowników przygotu- 
je do klasy III czy nawet II. a 
ilu do klasy młodzieżowej. 

Analiza braków ryła w LZS 
Tumlin podstawą do zaplano- 
wania współzawodnictwa przed- 
złotowego. Ona leż pomoże ze- 
społowi usunąć  aotychczasowe 


niedociągnięcia. 

Warto żeby z tych doświad- 
czeń skorzystały wszystkie 
LZS-y! 


L. BUDZYŃSKI 


— 


Ośrodek szkoleniowy 
— czy kurnik? 


w CZĘSTO(HO- 
WIE? 


Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Częstochowie prze- 


niosło w lutym br. siedzibę Państwowego 


Ośrodka Szkolenia 


Motorowego do nowego lokalu przy ul. Garibaldiego 14. Lokal 


ten wygiada jak przysłowiowy kurnik. przez dziurawy 


dach 


przeciekają strugi deszczu, załewając cenne maszyny i instala- 


cje elektryczne, z sufitów i ścian 


i muru. 
Kierownictwo Państwowego 


kilkakrotnie interweniowało w Prezydium M.R.N., 


odpadają kawały tynxu 
Ośrodka Szko!enia Motorowego 


jednak do 


dziś dnia sprawa ta nie została załatwiona, 


Prosimy WRN w Katowicach o niezwłoczne zajęcie się ią 
sprawą. 
I 
| == RADIO = 
| zzz co WEW T 
na dzień 21 maja 1952 r. 9.40 Wiązanki melodii uperet- 
kowych, 1025 Koncert kame- 
( Sroda) rainy, 10.55 „Moja młodość'* 
Program I — na fali 1322 m — fragm. ksiązki H. Mavchwi- 
tzy, 11.15 Muzyka i aktualno- 
Uwaga stacja czynna od go- ści, 11.45 Gios maja kobiety, 
dziny 15.25. 215 Wieś tańczy i Śpiewa, 
12.50 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
Progiam dnia 15.25. Wiado- swojska nutę, 13.15 Informa- 
mości 16.00 20.00 23.00. cie. 13.20 Przerwa, 13.30 KWa- 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.20  g-ans muzyki tanecznej, 13.45 
Koncert Ork. Wrocławskiej Aud., d'a kl. V, VII. 1410 Daw- 
Rozgł. P. R. p. d. T. Seredyń- na muzykař niemiecka w 
skiego, 17.00 Gios mają ko- wyk. T. Mieniewskiej - Rze- 
biety, 17,15 Aud. oświatowa, peckiej GA) fortep'an. 14.30 
17.33 Ulubione melod'e, 18.00 Koncert Ork. i Chóru Lódz- 
Na szerokim świecie, 18.20 kiej Rozgł. P. R. p. d. H. De- 
Muzyka symf. 18.30 Głazu- bicha, 15.10 „.Domv nad Wi- 
now: Koncert skrzypcowy a- sa“ — fragm. pow. B. O- 
moll w wyk. D. Ojstracha.  Stiomeckiega, 15.30 Aud. dla 
19.00 Środowy koncert, 20.30 dzieci, 16.00 Wszechnica Ra- 
Peśni komp. radzieckich w diotwa- 16.20 *Dziennik War" 
wyk. Chóru P. R. p. d, J, s?awski, 16.25 Pieśni w wys. 
; Ko'aczkowskiegn, 20590 Odpo- P. Robosona. 16.50 Aud. ola 
wiedzi ..Fali 49". 21.00 Kon- młodzieżv. 11.05 Pog. sporto- 
cert Chopinowski w wyk. J. wa, 17.15 Koncert muzyki lu- 
Exiera 21.30 „Pamiatka z ce- dawei w wyx. Ork. Rozgł. 
ułozy* — ode. pów. I. Ne- RyvGzosk'ei P. R. Dod. W. 
werly, 21.50 Muzyka rozryw- Pawłowskiego, 17.45 Lekcia 
kowa, 22.00 Piękne glosy, $2.7 a jezwka rosyiskiego. 18.00 Po- 
GROR. STADA R? D d. ZIE prlarny koncert  salstów, 
Cajmera. 1830 Wszechnica Radiowa, 
19.50 Muzyka roztywkowa, 
Program IM — na fali 367 m 19.30 Muzyka i aktualności, 
r e 
Programędnia: 6.06, 13:25. wła-— "ACE W GRógu PE In a 
a*=ości 5.05 6.00 1.00 7.55 12.04 Gerta. 2040 .Poiednanie" — 
17.00 21.00 23.50. ode. opow. S. Nagy. 21.39 
5.10 Aud, dla wsi, 5.20 Kon- Koncert muzyki dawnej, 22.00 
ce t poranny. 6.10 Wszechni- Rerolucyjne ‘wiersze *— Wi- 
ca Radiowa. 6.10 Walce i poski ktora Hneo, 2730 Gra Ort. 
komp. czeskich. 7.20 Tance i Tan. P. R. p. d. J. Cajmera. 
pieśni narodów radzieckich, 22.00 Muzyka operowa. 
7.35 Pieśni różnych narodów, 
7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 Polskie Radio zastrzega So- 
Lekcja języka rosyjskiepo, x 
n20 Mużyka, 4853 Ando dla flo (7 ow osde e 
I i 1I, 9.20 Aud. dla kl. IV, gramie. 


SZTANDAR | 
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Z mistrzostw Europy w koszykówce 


Po pięknej grze drużyna polska 
z reprezentacją ZSRR 


przegrywa 

W poniedziałek 19 bm. w 
«le w drugim dniu mistrzostw Eu- 
ropy w Koszykówce druzyn  zeń- 
skich rozegrano dalsze 6 spotkań 


eliminacyjnych Poziom gry wszyst- i 


kich zespołów był znacznie iepszy 
niz w niedzielę. Zzawodom przy- 
£Zlądało się okolo 10 tys. widzów. 
Polska spotkała się z mistrzem 
Evropy ZSRR. przegrywając , po 
bardzo ładnej grze 2664 (15:30) 
Polki grały o klasę lepiej niż w nie- 
dzielnym meczu ze Szwajcarią, u- | 
zyskując najlepszy wynik z dotych- 
czas rozegranych spotkań z dosko- 


nala drużyną radziecką. Koszykat- 
ki polskie zwłaszcza w pierwsze! 
połowie meczu nawiązały niemal 


równorzędną walkę 1 


prowadziły | 
nawe: różnicą 3 pkt. Drużyna pol- | 


Mosk- | 


ska walczyła bardzo ambitnie. pize- | 


prowadzając wiele składnych i uda- 
nych akcji. Polkom brakowało jed- 
nak wykończenia akcji pod koszem 
przeciwniczek. 

Drużyna radziecka 
mecz pieiwsza piątka £ 
ostatnich 5 min.. w których naj- 
iepszą zawodniczkę radziecką Ma 
mentiewę zastapiła Nazarenko. 


grala cały 
wyjątkiem 


Druzyny grały w składach: ZSRR 
- Mameniiewa, (36 pkt.), Maksimo- 
wa /13), kopyłowa, Moisiejewa, Na 
zarenko (po 4). Alcksiejewa (3). 


Polska Zakrzewska (5), Ma - 
mińska. Kamecka. Pachlowa (po 4) 
Rogowska — (3), Czopkowna. Bayer 
ipn 2), Kowalówka i Kowalczyk 
(po 1). 


T 


Turystyka narciarska w Polsce Í 
Ludowej wkroczyła na nowe to- | 
Ty rożwołju. staje się ona Coraz 


bardziej popularna wsród licznych 
rzesz naszego społeczeństwa | 

W dliach 6—10 lutego br. PTTK | 
zorganizowało pierwszy ogólnopnl- 
ski turystyczny raid narciarski. 
kiory stał się przełomem na tym 
odcinku. 

Ostatnio Komisja Turystyki 
Narciarskiej PTTK wydała bogato 
ilustrowany album p.t. „Na nar- 
lach przez Beskidy, Gorce | Ta- 
try". Wydawnictwo to poświęco- 
ne jest omówłteniu pierwszej ma- 
Bowe) imprezy turystycznej w zi- 
mie, jaką był raid 

Na wstępie wydawnictwa umte- 
szczony jest artykuł przewodni- 
czącego Zarządu Głównego PTTK 
Włodzimierza Reczka omawiający 
znaczenie raidu w upowszechnie- 
niu turystyki narciarskiej. zorga- 
nizowanego po raz pieiwszy w | 
Poisce w oparciu o wzory ze 
Związku Radzieckiego. 

Treść wydanego albumu, to pew- | 
nego rodzaju sprawozdanie z val- 
du. Nie ogranicza się ono jednak 
do suchych komentarzy i cyfro- 


DIEZ BESKIDY GÓR 


H 


wego bilansu, ale w żywy sposób 
przedstawia prace nad zorganizo- 
waniem raidu, jego podłoze spo- 
łeczno - polityczne, przebieg iip 

Duża rolę odgrywają w wydaw- 
nictwie fotografie. Kazda strona 
albumu zawiera najmniej jedno 
zdjęcie obiazujące pizygolowania 
do wyruszenia ma trasę, uczestni- 
ków Iaidu w czasie ma;szu, pięk- 
no krajobrazu ti zajęcia świetli- 


cowe. 
W treści umieszczone sa głosy 
prasy. świadczące o wielkim za- 


interesowaniu czytelników raidetn 

Wydany album powinien znalezć 
się na póixach wszystkich b'b.:o- 
teczex kół ZMP i kół sportowych 
a także u pojedynczych osób nte- 
resujących się turystyka. Zaznajo- 
mienie się z treścią wydawnictwa 
pozwoair na dokladne poznanie 
charakteru tej masowe] 
zimowe] i zmobilizuje młodzież do 
leznego startu w H traidzie w 
1953 r. 

„Na nar!tach przez Beskidy, Gor- 
ce t Tatry“ jest do nabycia we 
wszystkich placówkach PTTK po 
przystępnej cenle ? zł. za egzem- 
plarz. (W) 


Sędziowałi SŚzilagi (Węgry) i Fra- 
melius (Finlandia). 

W obu druzynach trudno kogoś 
wyróżnić Wszystkie zawodniczki 
grały bardzo dobrze. 

W pozostałych spotkaniach u- 
zyskano nasicpujace wyniki: 

grupa I — CSR — Francja 2:44 
(90:21), Rumunia — Bułgaria 34:33 
(16:20): p 

grupa II — Wegry — Finlandia 


19.28 (38:13), Włochy — Austria 50:24 
30:15): 


| 
| 


Zakończenie 
IV Kongresu | 
Demokratycznego Związku | 
Kobiet Niemieckich 
IV Kongres szkl 
go Związku Kobiet Niemieckich 
zasończył swe obrady jedno- 
myślnym uchwalenieruę manife- 
stu do kobiet w caiych Niem- 
czech, kióry wzywa do wylęzo- 
nej waiki o trakiat pokojowy 
Któż sprzeciwia się dzisiaj 
zawarciu trakiziu pokojow go” 
— Czyiamy m. in. w mani.escię. 
= ©! ludzie, którzy „nie cncą 
wycofać swych wujsk z Nie- 
miec. ponieważ pod ich ochroną 
amerysanizują przemysł nie- 
miecki, poniewaz cheg wtrącić 
naród nierniecki w nową zbrod- 
n.czą wojnę agresywną. ponie- 
waż znajdują chętnych pemoc- 
ników wsrod niemieckich pod- 
Żegauczy wojennych -- tych sa- 
mych co wczoraj. Mamy jednak 
wspólnie dosć sil, ażeby uwol- 


ru — y N +» R y $ 
ei CAA Szwajcazia NRD | nić się od tych zbrodniarzy. 

REL ie A | Wojenny „uk;ad ogólny“ ozna- 
Najciekawszym spotkaniem brd + Kas ; ; papkę" 
necz Bułgaria Rumunia, w któ A: PANOW IENE e p 

z wpjskowej w Niemczech za- 


cym diużyna bułgarska prawadziła 
na poł m'nuty przed końcem róż- 
nicą 1 pkt. 


wygrywają 
w Rumunii 


Mecz szerm'evczy 
'olska wygrali Polacy 3:1. Sver- 
uierze polscy zwyciężyli w sza- 
li 9:7, we florecie kobiet 15:1 i 
w szpadzie 8:8 (wyg'vwając dzie- 
lepszemu stosunkowi trafień). 
Rumuni zwyciężyli jedynie we tio- 
rece mężczyzn 10:6. 

Polacy startowali równiez w 
turniejach indywidualnych, ocno- 
svąc szereg sukcesów. Nawrocki 
wygrał turniej w szpadzie, Wio- 
darczyk zajęła pierwsze miejsce 
we florecie kobiet. Rydz był dvu- 
gi we florecie męzczyrn, Za- 
błocki zajął druge miejsce w 
szabli. 


Rumunia 


Kolarze polscy 
powróciii z Pragi 


Kolarze polscy uczestnicy V 
międzynarodowego Wyścigu Po- 
woju oraz osoby towarzyszace p3- 
wrócili 19 bm. pociągiem z Pragi 


|do Warszawy. 


"wie sekcii 


imprezy 


Na Dwdrcu Głównym witali ko- 
larzy przedstawiciele władz spo:- 
towych z sekretarzem GKKF 
Szembergiem na czele. członko- 
kolarskiej GKKF oraz 


rodziny uczestników Wyścigu. 


Podśwó ne zwyciestwo 
pilkarzy Węgier 


W niedzielę 18 bm. pi ka'ze We- 
gier rozegrali dwa misdzypanstwo 
we mecze 4 NRD Jak już poda- 
vwialiśmy. pierwsza d'użyna We- 
gier wygiała w Budapeszcie 5:0 
W meczu diugich reprezentacji 
Węg'er I NRD. który odbył sie w 
Chemnitz zwycięstwo odnieś:i 


węgrzy 3:0 (2:0). 


O tym jak daleko z Bielan do Śródmieścia Warszawy 
czyli o obozie pływaków na AWF 


Mistrzostwa Polski w hali KESI 
zmieniły częściowo skład naszej : 
kadry wyczynowej. Po raz pierw- 
szy rostała powołana na obóz 
Gelinerówna, młoda wychowanka | 
trenera Frani rekordzistka Pol- 
ski w stylu grzbietowym oraz za- 
wodnik krakowskiej Gwardii 
Krokoszyński. Przedolimpijski obóz | 
zgrupował 30 najlepszych brak | 
wéród nich Werakso zdającej ma- 
ture. Jaśkiewicza i Petrusewicza, 
którzy wyjechali do Wrocławia 
kończyć rok szkolny i Dobranow- 
skiej. która poważnie zabrała sie 
do nauki, opuszczając kolejny obóz 
kadry narodowej. 

Wszyscy pływacy zaimują jedno 
z nowych skrzydeł AWF w Warsza- 
wie. Jasne pokoje mieszkalne roz- 
brzmiewają śpiewem i śmiechem 
Na ten nastrój wpływają głównie 
dobrze prowadzone wieczorne Za- 
jecia świetlicowe. na których pły- 
wacy uczą się piosenek przy akoni- 
paniamencie harmonisty Stelmaszy- 
ka i pianisty Połomskiego. Stu- 
genti AWF ucza pływaków tańców 


polskich | radzieckich. 
Zajęcia > świetlicowe — to jedna. 
2 naiprzyjemniejszych chwil na | 


obozie — takie jest zdanie wszyst- | 
kich uczestników. 
Szkoda. że tych przyjemnych | 


chwil nie jest wiele, że zawodnicy 
mają sporo powodów do narzekań 


CO TO JEST ZLOT i 
MŁODYCH PRZODOWNIKÓW? 


Wielki sukces, jaki osiągnięto na 
astatnich obozach dla kadry pły- 
wackiej, to utrzymanie ciągłości 
srkoienia ideologicznego. Chyba po 
Taz pierwszy w historii naszych o- 
hozów nie powtarza się jednych i` 
tych samych tematów szkolenio- 
wych. wałkując do znudzenia — jak 
ta np. była jeszcze w roku ubieg- 
tym te same zagadnienia. Szko- 
lenie już przez to samo stało sie 
ciekawsze, zainteresowało młodzież, 
ale... 

Szkolenie pływaków nie przewi- 
duje zagadnień aktualnych: o tyin 
co się dziś dzieje na świecie — nikt 
nie wie. Jakie są lego konsekwen- 
cje? Młodzież polska żyje i pracuje 
dziś pod hasłem Zlotu, bierze udział , 
we współzawodnictwie i konkursie 
przedziatowym. wykonuje  zaciag- 
nięte zobowiazania. Pływacy. któ- 
rzy będą reprezentować Polskę na 
Oiimpiadzie. żyją jakgdyby na osob- | 

i 
1 


nej planecie. do której nie dacho- 
dzą żadne wiadomości z tego świata 
Nawet gazety Bo kierownictwo j 
obozu dotychczas — obóz trwa od 
23 kwietnia — nie pomyślało o tym, 
że należałohy młodzieży dostarczać 
prasę codzienną 1 przeprowadzać , 
prasówki. Nie zainteresowali sie: 
tą sprawą, nie usunęli tego braku . 


| Wydział 
ZMP, jeśli w programach pracy wy- | 


| nieiwa. 


| Ponoszą ja 


również | ZMP-owcy przebywają- 
ty na obozie. 

Chodziliśmy po pokojach syplal- 
nych — chcąc sprawdzić co zawod- 
nicy wiedzą o Zlocie. œ zadając 
wszystkim to samo pytanie: „Czy 
słyszeliście o Zlocie Młodych Pizo- 


downików?* 


— Co. o berlińskim? — pyta zdu- 
miona Gryszczykówna. 
Jaki Zlot? pyta 
Procel. 
wiem, wiem odezwał sie 
Mroczkowski — wiem gdzie, kiedy? 

— Ale — po co. w jakim celu? 

Tego już nikt nie wiedział. 
skąd? 

Widocznie kierownictwo obozu nie 
rozumie potrzeby powjązania pracy 
wychowawczej z życiem całego kra- 
ju, an! tego, Jak wielką siłą mobi- 
lizacyjną dla młodych zawodników 
mogą być wiadomości o naszych co- 
dziennych zwycięstwach w pokojo- 
we] pracy, o przygotowaniach mło- 
dzieży do wielkiej demonstracji 
sił | radości młodego pokolenia na- 
szego kraju — Zlotu Młodych Przo- 
downików, Budowniczych Polski 
Ludowej. 

Nie rozumieją tego także widocz- 
nie Wydział Propagandy GRKF | 
Kultury Fizycznej ZG 


niepewnie 


Bo | 


chowawczej na obozach przedolim- 
pijskich nie przewidziano aktualnej 
informacji, gawęd, prasówek o ca 
dziennym życiu kraju, o wydarze- 
niach na świecie. 


RADA OBOZU MOGŁABY 
NIE ISTNIEC... 


— Cichoński. 

Niewątpliwie ma on racje. Obóz 
trwa już trzy tygodnie. Dopiero 
raz odbyło się zebianie Rady z 
kierownikiem. Na żadne odprawy 
organizacyjne kierownictwa czion - 
kowie Rady nie są zapraszani. z 
głosem Rady nikt się nie liczy. 

Już trzy razy bvłem u kierow 
u kol. Barańskiego mó- 
aktywistka ZMP kol, Fijałkow- 


wi 


| ska —azeby założyć grupę ZMP-ow- 


ska. Meldowatam już o tym kol 
Hofimanow! z Zarządu Stołecznego 
ZMP. Ale nikt dotychezas nie za- 
interesował się, że na naszym obvo- 


„zie nie mamy grupy zetempowskiej 
"4 miałaby ona dużo do 


roboty. 
Ale winę za taki stan izeczy po- 
nosi nie tylko kierownictwo obozu 
również zetempowcy 
ohozu. którzy jak dotychczas wy- 
kazywałi tylko bierną  pastawę. 
Stwierdzenie, że jest źle, albo że 
czegoś nie ma to jeszcze nie 
wszystko. Właśnie zetempawcy po- 
winni pierwsi zareagować na taki 
stan rzeczy, Jaki istnieje dziś na 


obozie, domagać się od kierownic- i 


p. i 


WYDAWCA: Zarzad Główny Zwiazku Młodzieży Polskiej REDAGUJE Komitet, Nakład RSW „Prasa“. ADRES REDAKCJI: Warszawa, I Armii 
PPK „Ruch“ Oddział w Warszawie, ul 


Centrala DSP: 7-56-20 do 30, wew 


101 


| ników, uzupełniania szkolenia ak- dziny na znak protestu 


| 
| 


twa dostarczania prasy dla zawod- 


tuainymi zagadnieniami. ont powin- 


ni uaktywniać Rade. Na poprzed- 


| tych 


chodn:ch. wystawienie formacji 
najemnych pod dowództwem 
olicerów amerykańskich, zwięk- 
szenie ciężarów podatkowych. 
zdiawienie wolności. pogłębie- 
nie rozbicia naszej ojczyzny 1! 
coraz siiniejszy terror. Dlatego 
też odrzucamy „układ ogólny” 
i żądarny traktatu pokojowego. 


dlatego walczymy przeciwko 
niewoli amerykańskiej, prze- 
ciwko panowaniu  imperiaii- 


stów na ziemi niemieckiej. Po- 
łączmy siły kobiet w walce o. 
pokój. | 


Straty partii 
de Gaulle'a 
w wyborach | 
do Rady Repubiiki we Francji 


Urzędowa agencja AFP dono- 
si, że wyniki wyborów do Rady 
iepublixi przedsiawiażą się na- 
siepująco: 

Komuniści zdobyli 14 manda- 
tów (w dopartamentach, objy- ` 
komunikatem. komuniśc: 
dotąd posiadali również 14 man- 
datów);  prawicow;  socjaliśc: 
SFIO 17 mandatów (dotąd 
— 18); MRP (partia katolicka) 
— li mandatów (8); radykało- 
wie — 26 (25% reakcyjne ugru. 


powanie niezależnyca i parti 
całopskich — 30 (dotąd 25): 
gaulliści — 25 (33). 


W kołach politycznych pod- 
kreś!a się znaczne straty partii 
de Gaulle'a. 


„Ridgway go home" 
Ludność Francji protestuje 


| przeciwko przybyciu. 


gen. Ridgway'a 

We Francji wzmaga się fala 
proiestow przeciwko zapowie- 
azianemu przybyciu gen. Rid- | 
gway'a i przeciwko okupacji 
amerykańskiej. W robotniczej 
dzieinicy Paryża przy ul. Bel- 
loville odbyła się w niedzielę 
wielka manifestacja. Ludność 
wznosiła okrzyki przeciwko ka- 
towi narodu koreańskiego Rid- | 
gway'owi. i 

Robotnicy budowlani w Be-. 


| 


ziers przerwali pracę na pół go- | 


7 prze- 
ciwko przybyciu gen. Rid- 
gway'a. Wysłali oni telegramy | 


| nich obozach pływackich — a skład| do premiera Pinay'a, proiestu- 


KĘ 


t 


| rekard Polski 


fst. 


| za 


kadry ne uległ wielkiej zmianie — 
istniały grupy zetempowskie. Gdzie 
podziało kierownictwo grupy Z 
poprzedniego obozu? 

TYLKO MROZÓWNA 

1 GELLWEROWNA... 


Pierwsze zawody kontrolne. które 
odbyły się 15 bm. przyniosły nowy 
ustanowiony przez 
Mrozówną na dystansie 100 m st. 
klasycznym w czasie 1.25,4 i 200 m 
klas. w czasie 3.03,0. Trzeci re- 
kord należy do Gellwerównej, któ- 
ra 2b0 m st. przepłynęła w 3.01,9. Ale 
reszta pływaków niestety nie wy- 
kazała dobrej formy. Trudno po- 
wiedzieć, co jest przyczyną, że 
pływacy uzyskują dotychczas wy - 
niki poniżej swoich rekordów ży- 
cowych. Geiler i Mrozówna nie sta- 
nowią o całosci. Od pływaków w 
przededniu wie'kiego egzaminu 
wymagamy większego postęp: 
osiąganiu wyników. A może... mo- 
zmobilizowałoby ich  współza- 
wodnietwo przedzlotowe? 

— Czesto ogarnia mnie znużenie.. 

— Jestem po prostu zmęczona... 
Za mato snu... 

— Ciąg'e musimy biegać ze zbiór- 
ki na zbiórkę mało mamy od- 
poczynku... 

Oto zdania, jakie coraz częś- 
ciel padaja wśród pływaków. ł tu 
można się doszukać winy kierow- 
Cisza nocna zaczyna się 


w 


nietwa. 


, iw praktyce po godzinie 23.00, a po- 
— oto co mówi jej przewodniczący | 


hudka pierwszej grupy jest już o 
5.45, Czy, zdaniem kierowniciwa, 


«czas ten wystarczy na sen po solid- 


nym, wyczerpującym treningu? 


Wszystkie niedociągnięcia, jakie 
dziś istnieją na obozie pływackim 
można | trzeba usunąć. GKKF í 


Wydzia] KF Zarządu Głównego ZMP 
powinny jak najszybciej zaintere- 
sować się tą „odległą planelą", Ja- 
ką jest obóz na AWF. 

Powinni również „ujawnić się 
zetemipowcy obozu. Ich dotychcza- 
sowa bierna postawa — to przecież 
pa prostu lenistwo. Nie trzeha cze- 
kać na pomoc w zorganizowaniu 


. grupy — można to zrobić samemu. 


| 


1 


8-56-94. Prenumerata i kolportaż 
zbiorową (zakładową) kierować należy do PPK „Ruch w Warszawie, 


Można zapoznać zawodników z Ape- 
lem Zlotowym, zorganizować pra- 
sówki. 

O Zlocie, do którego przygotowu- 


je się cała młodzież. powinni wie-Ą 


dzieć wszyscy sportowcy, mający 
wziąć udział w Olimpiadzie. 

Do Zlotu tego powinni przygoto- 
wywać się wszyscy, podnosząc swo- 
ją aktywność. swoje wyniki sporto- 
we, swój poziom npolilyczny — ra- 
zem z całą mlodzieżą. 

A. BYSZEWSKA 


jące przeciwko wojnie. bakterio- | 
logicznej i represjom wobec lu- |! 
dów kolonialnych. 

Demonsiracje protestacyjne : 
przeciwko przybyciu Ridgway'a ` 
odbyły się również w Sorbonie, 
gdzie studenci demokraci w set- | 


Cale Niemcy zachodnie cqgarnęła fala proiesitów 
przeciwko polityce Adenauera 
i zamierzonemu podpisaniu „układu ogólnego" 


Całe Niemcy zachodnie ogarnięte są falą strajków i protes- 


tów przeciwko adenauerowsk'ej 


wiedzianemu podpisaniu miliiarystycznego 
oraz przeciwko narzuconemu zakładom pracy 


regulaminowi dla robotników 


Socja!demoxratyczne kierow- 
nictwo zachodnio-niemieckicn 
związków zawodowych z prze- 
wodniczącym “Fette na cze!'e 
jest poważnie  zaniepozojone 
wzrastającym z dnia na dzień 
ruchem protestacyjnym mas 
pracujących. Zdaje ono sobie 
sprawę z tego. że robotniczy 
ruch protestacyjny stanowi po- 
ważna groźbe dla planów ame” 
rykańskich į niemieckich impe- 
rialisiów. pragnących utrzyma- 
nia rozbicia Niemiec i prze- 
kształcenia Trizonii w baze a- 
zresywnej wojny. Z tych wia- 
śnie powodów  socjaldemokra- 
lyczne kierownietwo zachodnio 
-niemieckich związków zawo 
dowych usiłuje odwrócić uwa- 
ge mas pracujących od przygo- 
imrvwanego przez Adenauera 
militarystvcznego „układu o. 
sólnego" Zastosowało ono ma 
newr hedacy jeszcze iodnym 
nrzykładom 
roli w stosunku do mas pracu 
jących Niemiec zachodnich i ca- 
łego narodu niemieckiego. Jak 
donos: prasa zachodnia - nie- 
miecka. kierownictwo Z Z. Tri 
zonii rzuciło hasło walki o „po- 
stepowy regulamin dla przed- 
siebiorstw* į zadeklarowało go- 


towość zastosowania „w wypad 


Ponad 9 miln. złoty 


jego zdradziecziej | 


polityce remilitaryzaeji, zapo- 
„układu ogólnego” 
drakońskiemu 
i urzędników. 


ku konieczności wszelkich środ- 
ków wałki związkowej“ Rów 
nocześnie kierowniciwo Z. Z 
zwróciło się do roboiników 1 
urzędników zachodnio-niemiec_ 
kich z deklaracją. w której 
jak podaje „Hamburger Freie 
Presse* 
cujące, by „działały w myśl 
wskazań kierownictwa Z. Z“. 
Deklaracja ta nie zawiera 
słowa o konieczności 
dzenia nieustępliwej walki prze- 
ciwko militarystycznemu „ukła- 
dowi ogólnemu“, przygotowywa- 
nemu przez Adenauera bez u- 
działu narodu niemieckiego i 
wbrew jego zywotnym intere- 
som, a stwarzającego olbrzymie 


| 


miee zachodnich wiadomości | 


lświadczą, że perfidne plany so-. 


nawołuje masy pra- | 


cjalddemokratycznego kierowni- ` 
ctwa Z. Z. Frizonii zawodzą 
Ruch protestacyjny robotni- 
czej klasy Niemiec zachodnich , 
.nacznie przekracza ramy. w 
które pragnęłoby go wtioczyć 
xierownictwo Ż. Z. Ostatnie 
manifestacje w wielkich mia- | 
tach [rizonii: Hamburgu, Dues- 
seldorfie. Brunświku, Kolonii, 
Mannheimie itd, w których; 
wzięło udział łącznie blisko 500 


„tysięcy uczestników, odbyły się 


ani, 
prowa- | 


uera. Manifestowano także 


i 


pod hasłern protestu przede 
wszystkim przeciwko military - 
stycznemu „układowi. ogóine-, 
mu“, przeciwko krwawemu ter- ' 
rorowi policji Lehra i military- 
stycznej polityce rządu Adena- 
na 


| rzecz zawarcia traktatu pokojo- 


: wego z Niemcami na podstawie 


całego narodu. 
reie P 

sym. że dla kierownictwa zwią- 
zków zawodowych Niemiec za- 


niebezpieczeńrstwo dla istnienie `: 
„Hamburge: . 
resse“ nie ukrywa przy 


| chodnich rzucenie hasła „walki“. 


potrzebne jest po to, „by opano- 
«ać narastający ruch radykal- 
nych grup*, czyli, innymi sło- 
wy, do walki ze wzmagającym 
się oburzeniem mas ludowych 
w Trizonii przeciwko zdradziec- 
siej poiityce zachodnio nie- 
nieckieh socjaldemokratów, 
ztórzy opanowali kierownictwo 
„wiązów zawodowych. 
Napływające z całych Nie- 


propozycji radzieckich oraz 
rzecz zjednoczenia Niemiec. 


Komitet porozumiewawczy 
organizacji miodzieżowych w 
Stuttgarcie uchwalił odezwę do ' 
mieszkańców miasta. rozkolpor- 
towaną w formie ulotek. W ode- 


na 


(zwie tej miodzicz Stuttgartu po- | 


ii protestuje 
' stycznemu 


tępia krwawą masakrę w Essen / 

przeciw military- | 
„układowi  ogólne- 
mu“, Hamburska młodzież zrze- 
szona w organizacji „Bokół” 
wydała odezwę, nawołującą do: 
wspólnej akcji młodzieży nie- 
mieckiej przeciwko „układowi 
ogólnemu”, 


. powiedzia!ność 


' rozwiazania problemu 


i brutalnie perspektywy 


| czymy u boku wszystkich 


Ze Stuttgartu donosi agencją 
ADN, że w niedzielę obradowa= 
ło tam 400 przedstawicieli za- 
chodnio - niemieckich organi- 
zacji pokojowych. Omawiaro 
środki walki przeciwko „ukła- 
dowi ogólnemu”. 

Uchwalono jednomyślnie ma- 
nifest wzywający cały naród 
niemiecki do stanowczego prze- 
ciwsiawienia się zgubnej poli- 
lyce Adenauera, W myśl „u- 
kładu ogólnego* — głosi m in. 
manifest — Niemcy zachodnie 
mają być ostatecznie zremi!i- 
'aryzowane i przekształcone w 
naze wypadową nowej wojny. 
Planowane podpisanie „układu 
ngólnego" ma zniweczyć układ 
poczdamski. który przewiduje 
iedność Niemiec j wspólną od- 
czterech wiel- 
kich mocarstw za zjednoczenie 
Niemiec W ten sposób uległaby 
„niszczeniu międzynarodowo =- 
prawna podstawa pokojowego 
niemiec- 
niemiecki nie 


kiego Naród 


może nigiłv uznać utiadu gro- 


łącego zagładą Niemiec. 
darzenia w Essen 


Wy- 
odsłaniają 
czeka- 
iące Niemcy zachodnie w ra- 
zie urzeczywistnienia „układu 
ogólnego"  Prowadzac  zdecy- 
łowaną walkę przeciwko  „u- 


i kładowi ogó'nemu” i o zawar- 


wal- 
in- 
calego 


cie iraktatu pokojowego, 


nych 
Świata. 


sił pokojowych 


ch 


zebrało społeczeństwo polskie 
na Fundusz Pomocy Sanitarnej dla Korei 


Polski Komitet Obrońców Po, 
soju komunikuje, iż l-majowa 
zbiórka pieniężna. która odbyła 
się w bieżącym roku na Fundusz 
Pomocy Sanitarnej 
dała następujące wyniki: 


1. Poznań 837.207.31 
2 Wrocław 580.635 567 
3. Katowice 531.683,91 
4. Bydgoszcz 444.493,51 
5. Olsztyn 427.299,91 
6. Kraków 365.152,09 
1. Lublin 305.623,71 
8. Gdańsk 215.161.34 
9 Kielce 242.952.20 
10. Warszawa m, 241.670.60 
11. Szczecin 233 510.36 
12. Rzeszów 231.025.65 
13. Opole 230.934,51 
14 Łódż woj, : 219.756,60 
15. Warszawa woj. 203.79828 
16 Łódź m. 184.251.30 


Zielona Góra 180.550.55 


dla Korei | 


18. Koszalin 
18. Białystok 
| Rzzem 


6.010.209,53 


Ponadto organizacje związko- 
|we. spółdzielcze. stowarzysze- 
: nia społeczne i gospodarcze oraz 
poszczególni obywatele odpo- 
w'adając na ape: CRZZ wpła- 
cili na konto Funduszu Pomocy 
Sanitarnej dia Korej 
1 maja br. zł 3.364.203,75. 


Łączna suma zebrana dzięki | 
{nex Biura Politycznego KC Ko- 


ofiarności społeczeństwa pol- 
skiego na rzecz pomocy sanitar- 
nej dla walczącej Korei prze- 
kracza więc 9.374.000 zł. 


Wyniki zbiórki świadczą o u- 
„czuciach gorącej solidarności, 
(jaką naród polski żywi wobec 
' bohaterskiego narodu Korel. 
rieugięcie broniącego swej wol- 
ności i niepodległości przed 


Aqent wywiadu USA demaskuje bestialstwa 
ponełniane przez Amerykanów na jeńcach wojennych 


| sprawie rozejmu w Korei, Ame-|ły się rokowania 
rykanie, chcac zatrzymać zna- | 


Agencja Nowych Chin donosi. 
že na froncie koreańskim w re- 
onie Kiedżu zatrzymany zosiśł 


«agent wywiadu amerykańskiego 


Wan Czia-ti, który złożył ze- 
znania potwierdzające zamiary 
agresorow amerykańskich za- 
trzymania 
południowej znacznej ilości ko- 


reańsk:ch i chińskich jeńców 
, wojennych. 
Opisując przymusowe „selek- 


cje'. przeprowadzane przez A- 
imerykanów w obo:ach koreań- 
‘kich i chińskich jeńców wo- 
ennych na wyspie Kożedo, 


przemocą w Korei | 


czną ilość koreańskich i chiń- 
skich jeńców. przywieźli z wy- 
spy Taiwan przeszło stu agen- 
tów Czang Kai-szeka, którzy zo- 
atali przydzieleni do obozów 
ienieckicn w charakterze „in- 
struktorów''. 


( Na rozkaz władz amerykań- 
skich agenci Czang Kai-szeka 
zaczęli przeprowadzać tatuowa- 
(nie jeńców chińskich, przy 
| czym. jeśli jeńcy odmawiali. ta- 
 iuowanie było przeprowadzane 


kach egzemplarzy rozpowszech- | Wan Czia-ti oświadczył m. in.:, przymusowo. 


nili tekst listu Joliot-Curie do. 
Austina. l 


PATEDA 
Ve awry 


w 
rokowań 


— Po rozpoczęciu 
ubiegiego roku 


lecie | 
w'gdy w Panmundżonie rozpoczę- ' 


W listopadzie ubiegłego roku. 


156.577.59 zbrodniczą napaścią amerykań. 
144.315,54 ; 


do dnia, 


i wraz 


| Pracy złożył 19 bm. wizyte Se- 


| 
i 


| bliki 


| tycji, chcieli ich oszukać nama- 


' pokoju, 
: Krzyżem Komandorskim orderu 


s«ich grabieżców į ludobójców 

Polski Komitet Obrońców Po 
koju za uzyskane ze zbiórxi pie. 
n:ądze zakupi i wyśle do Korei 
środki lecznicze i sprzęt sani- | 
tarny. 


Wizyta czlnnka Biura 
Politycznego KC Koreańskiej 
Partii Pracy u Sekretarza 
KG PZFR. F. Mazura 


Przebywający w Polsce czło- | 


reańskiej Partii Pracy Tian Si-u 
z towarzyszącymi mu 
działaczami Koreańskiej Partii 


kretarzowi KC PZPR F. Mazu- 
rowi w obecności kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR Q. Dłuskiego. 

W. czasie wizyty obecnv był| 
Ambasador Koreańskiej Repu- 
Ludowo-Demokratycznej | 
w Polsce Coj tr. 


w sprawie 
jeńców wojennych, władze a-, 
merykańskie zażądały. by agen- | 
ti Czang Kaj-szeka zmuszali 
jeńców do podpisywania własną | 
krwią „petycji“ stwierdzają- | 
tych, że jeńcy odmawiają po- | 
wrożu do Korei północnej. | 

Agenci Czang Kai-szeka wie- | 
dząc. że jeńcy koreańscy i chiń- | 
scy odmówią podpisywania pe- 


wiająe do podpisywania czy- 
siych kartek papieru. Jeńcy nie 
dali się oszukać j wówczas a- 
genci Czang Kai-szeka zaczeli 
w nmieiudzki sposób torturować | 
jeńców, zmuszając ich do pod- 
pisywania petycji. 


i prowadzących 


Pośmiertn3 odznaczenie 
ks. Zygmunta Kozubskieso 


Prezydent RP BOLESŁAW 
KIERUT w uznaniu zasług, po- 
łożenych w walce o umocnienie 
odznaczył pośmiertnie 


Odrodzenia Polski ks. Zygmun- 
ta Kozubskiego, prof. Teologii 


| Katolickiej U W.. członka Ko- 


misji Intelestualistów i Dziala- 
czy Katolickich przy PKOP 1 
jednego z pierwszych jej orga- 
nizatorów i założycieli. 


Rokowania 
w Korei 


Agencja Nowych Chin donosi 
z Panmundżonu, że 17 bm na 
posiedzeniu delegacji obu stron 
rokowania w 
sprawie rozejmu w Korei. prze 
wodniczący delegacji koreań- 
sko - chińskiej generał Nam Ir 


złożył oświadczenie, które 
stwierdza m. in.: 
— W świetle faktów, jakie 


zmuszony był potwierdzić b. 
komendant obozu koreańskich 
chińskich jeńców wojennych 
nr 76 na wyspie Kożedo — ge- 
nerał Colson — niedorzeczne 
Żądania delegacji amerykań- 
skiej w sprawie jeńców muszą 
być całkowicie zrewidowane. 
Nowy komendant obozu je- 
nieckiego nr 76 generał Boatner 
odmówił dotrzymania przyrze- 


| czeń generała Colsona i dał tym 


samym do zrozumienia, że A- 
merykanie będą nadal trakto- 
wali w sposób barbarzyński jeń 
ców koreańskich ji chińskich 
oraz, że przymusowe „selekcje“ 
będą nadal wśród jeńców prze- 
prowadzane. 


Generał Nam Ir stwierdził, 
że amerykańskie władze woj- 
skowe muszą ponieść całkowi- 
tą odpowiedzialność za swe 
zbrodnie wobec jeńców korcań= 
skich i chińskich, 
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Mordercy z Kożedo i Katynia 


Dla hitierowsziego „Herren- 
volku“ — „rasy panów“ — Po- 
lacy i Rosjanie, i w ogóle 
wszystkie narody słowiańskie, 
nie były godne miana ludzi. 
Pogardliwie nazywali nas „un- 
termensch*, uważali za jakiś 
gatunek  „podczłowieka”, za 
niewolników, za nawóz, na 
którym miała wyrosnąć tysiąc- 
letnia Rzesza Hitlera. 

„Polacy nie mają prawa čo 
życia w żadnej postaci* — pi- 
sal? oficjalny „Ostdeutscher 
Beobachter“ w maju 1941 r. 
tj. zaledwie na kilka miesięcy 
przed potworną masakrą jeń- 
ców wojennych w Katyniu. 


Z 'cynicznym wyrachowa- 
niem hitłerowscy faszyści 
mordowali miliony Polaków, 


katowałi w obozach oświęcim- 
skich, zatruwałi gazem w ko- 
morach Majdanka, palili żyw- 
cem w krematoriach Treblin- 
ki, rozstrzeliwali na ulicach 
Warszawy, zapychając usta 
gipsem. Katyń był dla hitie- 
rowskich morderców jeszcze 
jedną, zwykłą „akcją wynisz- 
czania niższego gatunku ludzi". 


$ 
Dla amerykańskich „super- 
manów“ — „nadludzi“ — K3- 


reańczycy i Chińczycy i w o- 
góle wszystkie narody azjatyc- 
kie, tie są godne miana ludzi. 
Pogardłiwie żołnierze amery- 
kańscy nazywają ich „goox<*, co 
znaczy dokładnie to samo ca 
po niemiecku „„untermensch'. 
Dla amerykańskich „nadludzi* 
Chińczycy i Koreańczycy to 
niewolnicy „z natury“, stwo- 
rzeni po to. aby harować na 
bankierów z Nowego Jorku i 
giełdziarzy z Chicago. A jeśli 
ośmielą się wyprostować ple- 


Siebina 12. Centrala tel. 8-04-20. 


cy I podnieść głowy — to gło- 
wy te trzeba ściąć. 

„Chińczyków i Północnych 
Koreańczyków trzeba zabijać 
— zabijać jak najwięcej“ 
oświadczył krwawy kat Korei, 
gen. Ridgway w lipcu 1951 r., 
tj. na kilka miesięcy przed 
pierwszą masakrą jeńców wo- 
jennych na wyspie Kożedo. 

Z cynicznym wyrachowa- 
niem amerykańscy faszyści 
mordują naród koreański. Po 
kilkadziesiąt razy ktombardu- 
ją miasta i wsie, jeśli tli w 
nich jeszcze iskierka życia. 
Wypędzili z domów setki tysię 
cy rodzin, aby tułały się po 
drogach południowej Korei i 


„ginęły z głodu w rowach przy- 


drożnych. Jak dzikie bestie 
znęcają się nad ludnością cy- 
wilną. torlurują starców i dzie 
ci, gwałcą kobiety i nieletnie 
dziewczęta. palą ludzi żywcem 
w płomieniach bomb napal- 


mowych. 
Dwukrotna masakra bez- 
bronnych jeńców wojennych 


w obozie na wyspie Kożedo 
była dla amerykańskich mor- 
derców, tak jak Katyń dla hi- 
tłeroweów, jeszcze jedną, zwy- 
kłą „akcją wyniszczania niż- 
szego galunku ludzi”. 


* 


Między Kożedo i Katyniem 
można położyć znak równania. 
Ta sama „filozofia“ mająca 
„usprawiedliwić“ masowe mor 
dy. Ten sam brak wszelkich 
cech człowieczeństwa, takie 
samo zezwierzęcenie. Te same 
wyuzdane nawoływania do tę- 
pienia narodów. Ta sama o- 
kropna zbrodnia ludobójstwa. 

Ta sama? To wcale nie jest 
takie pewne. Prawda, że i hi- 
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tlerowcy  zaszczepiali więź- 
niom obozów  koncentracyj- 
nych bakcyle dżumy i cholery, 
tyfusu i innych chorób epide- 
micznych, Ale były to tylko 
eksperymenty. Nawet  hitle- 
rowcy nie odważyli się sięgnąć 
do broni bakteriologicznej. 

Amerykanie zaczęli od tego 
miejsca, gdzie hitlerowcy 
skonczyli. Uczniowie Himmie- 
ra prześcignęli swego mistrza, 
siewcy dżumy przewyższyli o- 
prawców z gestapo. 


Czyż może więc kogoś dzi- 
wić, że mordercy z Kożedo i 
mordercy z Katynia tak łalwa 
znależli wspólny język po woj 
nie, że tak łatwo dogadali się 
między sobą i teraz wspólnie 
planują nową rzeź wojenną? 
Nie nikogo to nie dziwi. I ni- 
kogo też nie dziwi zapał, z ja- 
kim mordercy: z Kożedo wy- 
kieiają morderców z Katynia. 

Czym dłużej trwa tragiczna 
farsa dochodzeń  prowadzo- 
nych przez amerykańską „ko- 
misję katyńską“ — tym jaś- 
niejszy jest cel odgrzebania 
grobów katyńskich przez sza- 
kale z Waszyngtonu. 

„Coraz bardziej uwidacznia 
się konieczność rewizji proce- 
sów norymberskich" — mówi 
otwarcie jedeq z członków tej 
amerykańskiej komisji, T. P. 
Sheenan. „Nadszedł czas, gdy 
zrewidowanie wyroków wyda- 
nych w Norymberdze stało się 
pającym zagadnieniem* 
wtóruje mu inny członek tej 
komisji, Machrowicz. „Norym- 
berga musi być wymazana z 
historii“ oświadcza prze- 
wodniczący amerykańskiej ko- 
misji. Armstrong. 

Wybielanie morderców z Ka 
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tynia to tylko wstęp do o wie- 
le szerszej akcji, która ma wy- 
bielić wszystkich  hitlerow- 
skich generałów, wszystkich 
katów SS-mańskich, wszyst- 
kich oprawców z gestapo. To 
przecież oni, żołdacy niemiec- 
kiego faszyzmu. mają stano- 
wić trzon nowego Wehrmach- 
tu. wskrzeszonego przez Ame- 
rykanów, uzbrojonego przez 
Amerykanów i przez Ame- 
rykanów pchanego na wschód 
— przeciwko Polsce i Związ- 
kowi Radzieckiemu. 


Ale imperialiści amervykań= 
scy wybielają swoich hitle- 
rowskich wspólników nie tyl- 
ko dlatego. Oni sami także 
pragnęliby zapomnieć o No- 
rymberdze. gdzie narody wy- 
dały wyrok na ludobójców. 
Cień szubienice norymberskich 
sięga dziś aż do Waszyngtonu i 
napawa przerażeniem nasie- 
ców Hitlera. Imperialiści ame- 
rykańscv boją się popełnio- 
nych przez siebie zbrodni. któ- 
re niechybnie zaprowadzić ich 
muszą przed sąd narodów. 


FACHOWCY 


Ponad grobami Katynia I 
Kożedo podają sobie łapy hi- 
tlerowscy i amerykańscy mor- 
dercy. I tak jak sp!otły się ich 
ręce ociekajace krwią pomor- 
dowanych Rosjan į Polaków, 
Chińczyków i Koreańczyków, 


Dział koresp t 
Pocztowo-'Telekom i 


Hstów 


tak dła wszystkich ludzi na 
świecie nierozerwalnie sp!otły 
się ze sobą Katyń i Kożedo — 


iymbole morderczego faszy- 
zmu, 

„A 
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